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N a SZL AB C

„ Z u r i i c k  z u m  R eic h "
W n iedzielę odbędą sie  w  Gdań­

sku nowe wybory do V olkstagu, 
a osta tn ie  dni propagandy przed­
wyborczej w ypełn ione są  w ystą­
pieniam i n iesłych an ie  znam ienne- 
mi

N ie chodzi już o przybyłych z 
B erlina  dygnitarzy partyjnych  
stronnictw a narodowo - socja li­
stycznego, ale o czołowych przed­
staw icie li rządu n iem ieckiego: w 
czw artek gościem  Gdańska bv 
prem jer pruski min. Goering, w 
piątek  przybyw a w icekanclerz  
ćtzeszy H ess, sobota zarezerwo­
w ana je s t  dla min. Goebbelsa

Tego n ie było naw et przed p le­
b iscytem  w Zagłębiu Saary. Sy­
tu acja  w  Gdańsku spraw ia w tej 
chw ili w rażenie, jąkgdyby b \ ł  on 
ju ż faktyczną częścią  państw a  
niem ieckiego.

N aw et w  w ystąpieniach  o f i­
cjalnych  (np . prezydenta Greise- 
ra podczas czwartkowej m anife­
stacji, o której obszerną relację  
podajem y obok) słyszy się  o „nie­
ludzkiej krzywdzie, jaką w yrzą­
dził Gdańskowi traktat w ersa l­
ski. a dodana przytem  zim na for­
m ułka o „poszanowaniu obowią­
zujących umów" stanow i tylko 
n ied ające s ię  już om inąć m ini­
mum..., kurtuazji. T reści jednak 
istotnej w- n iczem  to n ie zm ienia.

„Zuriick zum Reich" („Spow ro­
tem  do Rzeszy") w id n ieje na 
transparentach  gd ańsk uh . Ży­
czen ie to czy też —  stw ierdzen ie  
faktu?  Jak kto chce. O dbywają­
ce s ię  w  Gdańsku w izyty, d efila ­
dy, paraay, m ówią sam e za we* 
bie. G łosowanie n iedzielne nabie­
ra cech p leb iscytu , którY ma P°* 
prostu tylko zaratyfikow ać stan  
już istn iejący .

A nschlus- Gdańska do N iem iec  
dokonuje się  w sposób zupełn ie  
owarty. W tym  celu stw arza się  
z jednej strony ogólny nastrój 
m oralny, z drugiej —  pew ne pre­
cedensy faktyczne. Czego mu 
jeszcze brakn.e^ Jedynie form ?.

Form alnie Gdańsk je s t  w la l-  
szym ciągu „wolnem  m iastem  , w  
dalszym  ciągu  czuw a nad nim  
ltomisarz L ig1’ Narodów, w dal­
szym ciągu je s t  zw iązany praw ­
nie n ie z N iem cam i, ale z Polską. 
Ale w szystko, co Się obecnie w  
tem m ieśc ie  dzieje, ma na celu  
w łaśn ie podkreślen ie jaknajsil- 
n iejsze  i w bicie w  św iadom ość 
całem u św iatu , że ta  form a jest  
trlko pustym  dźw iękiem  bez żad 
nej w artości życiow ej 
je s t  zw iązanie się  
N iem cam i.

Min. Goering w  Gdańsku
Niebywała demonstracja nacjonalizmu niemieckiego

W  r e w j i  w z i ę ł y  u d z i a ł  o d d z i a ł y  io tn icze
GDAŃSK, 4.4. (te l. w ł.) . W olne 

M iasto stało się  dziś w idow nią  
najw iększej, w  jego powojennych  
dziejach, m anifestacji n acjonaliz­
mu niem ieckiego. Okazję do tego  
wybuchu uczuć n acjonalistycz­
nych Niem com  gdańskim  dal 
przyjazd m inistra Rzeszy, gen. 
Goeringa, który tu przybył w  
czw artek o godz. 15. N a dworcu  
w ita ł m inistra cały  senat W olne­
go M iasta i w ładze organizacyjne  
narodowo - socjalistyczne.

M owy pow italne, w ygłoszone na 
dworcu zarówno przez p Grei- 
sera, prezydenta senatu, jak i 
przez p. Foerstera, szefa  organ; 
zacyj narodowo - socja listycz­
nych, podkreślały tęsknotę ludno­
ści Gdańska do Rzeszy, od którfj 
oderw ana została  w sposób u le­

waną, jak wiadomo, przez rządy 
h itlerow sk ie Rzeszy.

N a szczególną u w agę zasługu ­
je, że po raz pierw szy ukazały

wanej, jak wiadomo, portretam i 
Królów polskich, dawnych suwe- 
renów Gdańska.

Przyjazd m in. Goeringa, w edług
się  w Gdańsku i w zięły  udział w  kom entarzy, pozostaje w scisłym
rewji um undurowane oddziały  
lotnicze.

Punktem  kulm inacyjnym  przy­
jęcia  min. G oeringa był obiad, 
w ydany przez Senat Gdańska, w 
sali „Dworu Arthusa", udekoro

związku z wyborami do \  olkstagu  
w dniu 7 b. m. Ma on m ianow icie 
przez podniesien ie uczuć p atrio­
tycznych niem ieckich wzm ocnić w 
Gdańsku szanse lis ty  h itlerow ­
skiej.

Zarządzenia wojskowe Francji
dla z e b e z o f e c z e n i a  g r a n ic y

PARYŻ. 5. 4. (P A T ). A gencja  
K avasa d o n s i: M inisterstw o obro 
ny narodowej kom unikuje, że dla 
zabezpieczenia ochrony granicy  
północno - w schodniej w ysłano

pi ow izorycznie bataljon  strzelców  
m arokańskich do Górnej A lzacji, 
a dwa bataljony piechoty, prze­
n iesione w  kierunku M elza, zaj­
mą pozycje u fortyfikow ane.

O ś w i a d c z e n i e
s e n .  K o r f a n t e g o

K aT O W iC E, 5. 4 W  związku  
z doniesieniem  PA T -icznej, że pro 
kurator zażądał w ydania sen. Kor 
fan tego  za przestępstw o z art. 
264 k. k„ sen. W ojciech K orfanty

Nawy mord sądów kapturowych
D w i e  e m :u r  a n t k i  n ie m ie c k ie  z a m o r d o w a n o  w  L o n d y n i e
LONDYN, 5. 3. (P A T .) A gen­

cja R eutera donosi: D ziś znale­
ziono bez życia w m ieszkaniu  

ludzki. W prawdzie p G reiser p od -( dwie em igrantki z N iem iec: Dorę
Fabjan —  znaną ten isistk ę ik reślił szacunek dla granic w y­

znaczonych przez traktaty, tem  
niem niej zaznaczył, że Gdańsk 
niezm iennie trw a w  w ierności 
dla m acierzy, z  którą go łączy  
jedność kultury i dążeń.

M iasto z okazji przyjazdu m i­
n istra  Rzeszy przybrało w ygląd  
uroczysty. N ietylko budynki rzą­
dowe i publiczne, ale i domy pry­
w atne ustrojone były n iezliczoae-
mi flagam i z em blem atami h it le -js ta g u  R osen fe ld ta . 
row skiem i. Na oalkonach i w  ok- Londyn, 5. 4. P A T ).

M atyldę Wurm Jak m ówią zosta­
ły  one otrute.

Pani Fabjan zajm owała się  ak­
cją pom ocy dla Jacoba. M ieszka­
nie pani Fabjan było przed paru 
m iesiącam i ograbione. przycz°m  
n ie zrabowano żadnych przed­
m iotów w artościow ych, jedynie  
dokum enty. Pani Fabjan była .se­
kretarką byłego posła do Reich-

a treścią  
Gdańska z

nacb. przybranych zielen ią  i 
w a n a a i. w id n ia ły  liczne transpa­
renty z n ap isam i: „Żuriick zum
Reich".

Po m ieście krążyły liczne pa­
trole S. S., które m iały za zadanie 
skontrolow anie, czy wszyscy’ za­
stosow ali się do rozporządzeń o 
w yw ieszen iu  flag.

Bezpośrednio po przybyciu do 
Gdańska min. Goering udał się  na 
Langem arkt, gdzie odoyla się  
w ielka rewja oddziałów  policji, 
oddziałów  S.S. i przysposobienia  
w ojskow ego.

P olicja  wystąpi! ił w hełm ach  
stalowymh i w pełnym  rynsztunku  
polowym. Podobnież w ystąpiły  
oddziały S S„ które na czapkach 
m iały przypięte em blem aty daw­
nego pułku huzarów śm ierci, sta­
cjonowanego przed w ojną w Gdań 
sku. W swoim  czasie dowódcą te ­
go pułku był Kronprinz. To przy­
branie czapek w trupie czaszki i 
skrzyżowane p iszczele było ja­
skrawą ilu stracją  solidarności z 
dawną arm ją cesarską, odbudowy-

Agencja
Reutera donos1: Sekcja lekarska  
zwłok pań Fabian i Wurm odbę­
dzie- się dnm 8 ku ietnm .

W izbie gm in jeden z posłów, 
powołując się na inform acje pra­
sy, usta lające związek m iędzy  
nagłym  skonem Fabian i Wurm a 
działalnością tajnych organizaeyj 
politycznych cudzoziem skich w
W. Brytanji. zapytał. czy będą 
przedsięw zięte środki dla spraw ­
dzenia tych tw ierdzeń i w yjaśn ie­
nia, że żadna zbrodnia polityczna  
nie bedzie tolerow ana w W

B ij-tanji. Crookshank podsekre­
tarz stanu  w m in isterstw ie spraw  
wew n., odpow iedział na te. pyta­
nia tw ierdząco i dodał że sekcja  
zwłok przyczyni s ię  n iew ątpliw ie  
do w yjaśnienia  sprawy.

LONDYN, 5. 4. (P A T ). A gen­
cja R eutera donosi: W w yniku na 
rady’ w yw iadow ców  specjalnych  
Scotland Yardu sekcja  zwłok F a ­
bian i Wurm została oddlożona do 
dm 10 kw ietnia.

LONDYN, 5 4. (PA T  ). A gen ­
cja R eutera donosi: M atylda
Wurm była wdową po podsekreta­
rzu stanu Em anuelu W arm ie i sa­
ma była posłanką do Jfteichstagu. 
Jako żydówka i socja listk a  w ola­
ła ’ opuścić gran ice N iem iec. Pro­
wadzący dochodzenie funkcjonar­
iu sze Scotland Yardu sądzą, że 
panie Wurm i Fabian były w y­
lęknione, gdyż term in przyznane­
go im prawa Dobytu w W Bry­
tanji upływ ał, a odpowiedź na 
p rolongatę nie nadchodziła.

LO NDYN, 5.4 (P A T ). — Agen 
cja Reutera donosi z B azylei: 
N ikt z przebyw ających tu uchodź­
ców niem ieckich nie w ierzy w sa-

Atils m min. Uwala
w  z w i ą z k u  z  z a p r o s z e n . e m  d o  W a r s z a  w y

Po wizycie M m  w Warszawie
g ł o s y  z  M o s m y  i P r a g i

■MOSKWA, 5.4 (P A T ). —  Cala 
prasa podaje na naczelnych  m iej­
scach  kom unikat o ficja ln y  o w yni 
ku w arszaw skich  rozm ów m ini­
stra Edena oraz g łosy  prasy an­
g ie lsk iej, fran cu sk .ej i niem iec- 
kiej.

W arszaw ski korespondent „Tas 
sa „donosi, że n ie u lega w ątp li­
w ości. iż Polska „nie zmie n ia  ne­
gatyw nego stanow iska w spraw ie  
paktu w scnodniego", przyczem  
ową pesym istyczną ocenę pt twjęr 
dzać ma „blady kom unikat o iic ja l 
ny". T oasty  m in. Becka i lorda 
E dena korespondent określa jako 
..w yłącznie w ym ianę uprzejm oś­
ci".

D epesze, dotyczące rozm ów war 
szaw skich. prasa opatruje tytu ­
łam i w  rodzaju: „Bez w ielkich
nadziei".

FRAGA, 5. 4. (P a T ). D zienni­
ki zam ieszczają obszernie ir.ior- 
m acje na tem at w izyty w a ,szaw -  
skiej m in. Edena.

„Lidore N ovin y“ w  obszernym  
artykule w stępnym  m ówią, że po­
b ieżny obserwator m ógłby pow ie­
dzieć, iż  w łaśc iw ie  n ic s ię  nie sta­
ło. N iem cy trw ają  przy swe.’ rów­
noprawności, która p izyn osi im

przewagę nad jakiem kolw iek in- 
nem m ocarstwem . Rosja w łaśn ie  
dlatego trwa wraz z Francją  przy 
konieczności siln iejszego , wza­
jem nego i ogólnoeuropejskiego  
związku, a Polska jednakowo od­
rzuca w zięcie  udziału w  osam ot­
n ien iu  N iem iec, poniew aż w łaśn ie  
jej, leżącej m iędzy głównem i 
przeciwnikam i, przyniosłoby to 
najw iększe ryzyko i p on itw aż prak 
tycznie swój rachunek z N iem cam i 
już w yrów nała.

D ziennik zam ieszcza korespon­
dencję z Paryża, w  której tw ier­
dzi, że w ed ług opinji tani w yra­
żanej jasn e jest, że pakt w schod­
ni trudno będzie zrealizow ać w  
oryginalnej sow iecko-francuskiej 
koncepcji.

PARYŻ, 5. 4. (P A T ). „Le Hu- 
manite" atakuje m in. Lavala, 
tw ierdząc, że stanow isko jego wy  
daje się  podejrzane, Laval długo  
wrnhał się  przed w yrażeniem  swej 
zgody na podróż do M oskwy, po­
tem odłożył jej datę aż po kon­
feren cji w  S tresie . M inister zużył 
ten długi okres czasu na w yw o­
łan ie zaproszenia rządu w arszaw  
skiego —  myślał on nawet, aby 
udać się  do -Warszawy prz°d swo 
ją w izytą  w  M oskwie, co byłobj 
poprostu skandaliczne.

MOSKWA, 5. 4. (P A T ). P arys­

ki korespondent „Prawdy", cytu ­
jąc g łosy  szeregu dzienników’ 
francuskich  w spraw ie przyjaz­
du m in. L avala do W arszawy, 
twierdzi, że „w u siln ości, z jaką 
rząd polski prosi m in. Lavala, aby 
przed przybyciem  do M oskwy za­
trzym ał się  w  W arszawie" fran­
cuskie koła polityczne w idzą n-e- 
lo ja ln y  m anewr i dążenie do wbi­
cia k lina m iędzy Paryż a Moskwę. 
Pism o pociesza się  d on iesien iam  
„P etit Parisen" i „L Oeuvre", że 
min. La? al odwiedzi Warszaw ę 
dopiero w racając z Moskwy.

m obójstwo Wurm i Fabian. W ia­
domość o ich śm ierci w yw ołała  o- 
gólne zaniepokojenie wśród em i­
grantów, którzy zadają sobie py­
tanie, jak dalece mogą się  obecnie 
czuć bezpieczni. W urm i Fabian  
odegrały poważną rolę w akcji, 
m ającej an celu u jaw nien ie dzia­
łalności agentów  narodowo- soc­
ja listyczn ych  w  Londynie. P iow a  
dzącemu śledztw o w spraw ie upro 
wmdzenia Jacoba prokuratorowi 
Ganzowi u dzieliły  one cennych in- 
form acyj.

og łasza w  „Polonji" ośw ad cze-  
nie, w którem m. in. ezytam j .

„We w czorajszym  num erze „Po 
lonia" zajęła  stanow isko wobec 
oskarżenia i w niosku p. prokura­
tora T okarskiego. Na w niosek  pro 
kuratury jednak Sąd Grodzki w  
Katowicach, w  osobie p. sędziego  
Lejki, skonfiskow ał uwagi „Polo­
nji" na podstaw ie art. 170 k. k., 
traktując je  jako niepraw dziw e  
pogłoski, m ogące w yw ołać n iepo­
kój W tych  wmrunkach n ie mam  
m ożności zająć stanow iska wobec 
zarzutów’, * czynionych mi przez 
prokuratora p. Tokarskiego i mu 
sze m ilczeć. Skonfiskow anie wczo  
rajszego w ydania „Polonii" ma 
jednak tę  dobrą stronę, że w -m yśl 
przepisów  u staw y prasowej mu- 
Si się  odbyć ropraw a sądowa, któ  
ra da mi m ożność odpowiedzenia  
na czynione mi zarzuty. N a tę roz 
prawę czekam z n iecierp liw ością  
i proszę, by Sąd zechciał rozpisa­
nie jej przyśpieszyć".

U r w i  c z s r s t y  u O f  r g & S s
ś. p. g e n . D. K o n a r z e w s k i e g o

Wielki obchćd słowiański
w  R z y m i e

MIASTO W ATYKAŃSKIE, 5.4. 
(K A P ). W dniach 6 i 7 kw ietnia  
r. b. rzym skie kolegja kościelne  
polskie, iliryjsk ie, czechosłow ac­
kie. rosyjsk ie i ruskie organizują  
obchody ku uczczeniu 1500-ej 
rocznicy śm ierci św. M etodego, 
apostoła S łow ian. Glowne nabo- 
żeńslw a uroczyste odbędą się  w 
bazylice św. Klem ensa, gdzie spo­
czyw ają relikw ie św. Cyryla. M. 
in. nabożeństw o w obrządku bizan

H i t l e r  c h » r y
wzywtfa le k a r z a  z  J a so n fi

LONDYN '5.4. (A T E ) Z Tokio do 
n oszą: A jencja  „Szimbun Rengo  
podaje, że do N iem iec w yjechał dr. 
H iokuszu Takiam a, wezwrany o- 
sob iście przez kanclerza H itlera.

Dr. Takiam a je st  n ajw ybitn iej­
szym  sp ecja listą  „akupunktury" 
—■ starej japońskiej metody te ­

rap ii za pomocą nakłuć w połącze­
niu z kauteryzacyą.

K anclerz H itler cierpi podobno 
na bezsenność. Lekarze berlińscy  
zalecili mu zastosow anie aku­
punktury, której od niedaw na za­
częto używ ać w  E uropie.

tyjsko-słow iańskim  odpimwi ar.chi 
m andryta Dionizy Tkaczuk, gen e­
rał oo. Bazyljanów , a kazanie wy­
g łosi ks. S ipiagin . Po nabozeń  
stw ie odbędzie się  przy śp iew ie  
hymnów polsk ch, czeskich, sło- 
w:ackich, ruskich i chorwackich  
procesja, która podąży do grobu 
św’. Cyryla w  celu złożenia tam  
w ieńca laurow ego. Po południu w  
Papieskim  In stytu cie W schodnim  
odbędzie się  okolicznościow a aka­
demja
s^ ,O sservatore Romano", og ła­
szając program  obchodu, wyraża 
na*dzieję, że w uroczystościach  
tych wezm ą udział w szyscy Sio 
w ianie zam ieszkali w Rzymie, w y­
korzystując je dla uproszenia  
św iętego  c b łogosław ieństw o dla 
sw ych krajów oraz n ieszczęśliw ej  
Rosji i m odiąc się  o jedność du­
chową w szystk ich  w K ościele ka­
tolickim .

Wczoraj przedpołudniem  po 
nabożeństw ie w  k oście le  G arnizo­
nowym przy ul. D ługiej odbyło się  
wyprow adzenie zwłok ś. p. gen  
dyw. Inspektora Arm ji D aniela  
K onarzew skiego na Dworzec W i­
leński, skąd przew iezione zostały  
do m ajątku rodzinnego Punzanki 
w pow’. nowm święciańskim, gdzie  
będą pochowrane w grobach ro­
dzinnych. N abożeństwo żałobne 
celebrow ał b iskup'połow y ks Ga­
w lina. Trum nę ustaw ioną na ka­
tafalku  w pośrodku kościoła, po­
kryw ały dziesiątki w ieńców , 
wśród n ich  w ieńce od p. Prezy­
denta Rzpltej, p. m arsz. P iłsu d ­
skiego. pi'em. Sław ka. Przy trum ­
nie w arte honorową p ełn ili podo­
ficerow ie.

W uroczy stosciach  żałobnych  
w zięli udział m. in .: rodzina zmar 
lego, członkow ie rządu z p. prem- 
jerem , p.p.: m arszałkow ie Sejmu  
i Senatu. Przed kościołem  u sta ­
w iły się : poczet chorągw iany St* 
p. p„ bataljon z chorągw ią 36 p. 
p. 1. a., dwa szwadrony 1 p. szw o­
leżerów ze sztandarem , 2 baterje 
1 d. a. k.. oraz poczty sztandaro­
we Związków b. wojskowych.

Po nabożeństw ie koledzy zm ar­
łego generała, w yn ieśli trum nę z 
kościoła, składając ją  na law ecie  
arm atniej. Kondukt żałobny ot­
w ierały pod dowództwem  ger.. 
S zyilinga: szwadron 1 p. szwo!. 
ze sztandarem  i p lutonem  tręba­
czy, 1 baterja l d  a. k. d. i 2 kom 
panje 36 p. p. 1. a. Za oddziała­

mi w ojskow em i prowadzono konia  
zm arłego okrytego kirem. N astęp  
nie szły  d elegacje z w ieńcam i 
oraz podoficerow ie, którzy n ieśli 
odznaczenia zm arłego.

Kondukt pogrzebow y przeszedł 
ulicam i M iodową, Krak. Przed­
m ieściem , N. Zjazdem  na D w o­
rzec W ileński.

Na dworcu W ileńskim  trum nę  
ze zwłokami ustaw iono w  wago­
nie. Po modłach odprawionych  
przez ks. biskupa G awlinę, prze­
m ów ienie pożegnalne wTy g ło s ił In­
spektor Arm ji gen. O rlicz-D re- 
szer. Im ieniem  14 dyw. piech. po-- 
żegnał zm arłego generała p łk .1' 
dypl. 55 p. p iech. Rowecki.

Po przem ówieniach nad trum ną  
na dany sygn ał oddziały sprezen­
tow ały broń, a orkiestra 21 w ar­
szaw’. p. p odegrała hasło  w ojsk  
polskicn, a n astępn ie m arsz dl3 
generałów .

Po uroczystościach  żałobnych  
obecni dostojnicy państw ow i zło­
żyli rodzinie zm arłego w yrazy  
w spółczucia.

Sp. £. Młynarski
m u z y k  i k o m p o z y t o r

W czoraj o godz. 17-tej zm arł w 
65 roku życia w  Warszaw ie ś. p 
Em il M łynarski, muzyk, kom pozy­
tor, b. dyrektor K onserw atorium  
W arszaw skiego i b. dyrektor Ope­
ry W arszaw skiej.

Podwyżka dodatku kryzysowego
obejmuje także wpłacone zaliczki

N ow a ustaw a podw yższająca  
nadzw yczajny dodatek kryzysowy  
do podatków państw owych z 10 
proc. na 15 proc. zostanie zasto­
sow ana w całej rozciągłości przy 
w ym iarze podatku dochodowego  
za r. ub. W edług w yjaśn ień  otrzy­
m anych przez urzędy skarbowe, 
5 proc. podwyżka dodatku objąć 
ma rów nież zaliczid . które byiy 
w płacone przez p łatników  przy 
składaniu zeznań w term inie do 
dnia 1 m arca r. b.

Poniew aż bowiem ustaw a obo­
w iązuje wobec w szystk ich  w ym ia­
rów dokonanych po dniu 1 kw iet­
nia r. b., a państwowy podatek do­
chodowy dła osób fizyczny ch i 
przedsiębiorstw  n ie . prowadzą­
cych ksiąg handlow ych nie zo­
stał jeszcze wym ierzony, ta  katt-  
gorja p łatników  będzie m usiała  
uzupełnić różnicę przy w płacaniu  
pozostałej należności za p od itek  
dochodowy.
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C i i  t k a  k r z y w d a  m l o d f i e ź <
Jedno I6ike na sześciu
J a k  p r z y ś n i  u r z ę d n i c y ,  p raw ocsaw cy, m ź ^ n i e r c w i e ,  l e k a r z a .

Podobno prezydent R coseveIt 
w sw ych  latach m łodzieńczych, j 
kiedy prow adził studja akadem i-j 
ckie, znajdow ał się  w bardzo cięż 
kich warunków m aterialnych . Je­
den z b iografów  obecnego w ład­
cy B iałego Domu podaje, że pre­
zydent zarabiał na naukę i utrzy­
m anie praniem  bielizny sw ych  
w łasn ych  kolegów.

Często w  am erykańskich sto­
sunkach jpotykn się, że młodzi 
lu dzie, którz'* stud iują , w ynaj­
m ują sw ą pracę do pośled n iej­
szych  usług, byle tylko zarobić 1 
przetrwać n ajcięższy  czas. S ta­
tystyka* uniw ersytetów  północ­
nych Stanów w skazyw ała, że kil* 
Ka procent m łodzieży pracow ało  
w restauracjach , jako kelnerzy, 
portjerzy ifp. Pod tym względem  
zaczynam y i my coraz bardziej 
am en  kanizow ać się.

Często m owi się  o p rzysłow io­
wej b iedzie stud iu jącej m łodzie­
ży. A le  w łaśc iw e warunki, w ja­
kich  znajduje się  ta m łodzież. 
Przechodzą o w iele  to w szystko, 
co zwykło sie  m ówić i p isać. Tak 
w iec ostatn io  przeprowadzona 
a n k ieta  w e w szystk ich  środow i­
skach akadem ickich po’skich da­
ła , jako p rzeciętn ą  norm ę sumy 
zarobków  u czace ł s ię  w  szko łach  
w yższych  m łodzieży n a  60 rio 70 
zł. Z tego  standartu  życioweiro na 
tym  „wysokim" poziom ie korzy­
sta  w ięk szość m łodzieży, ale ohek 
tego  w y ste n u ją  c a łe  gru n y , k tó ­
rych  zarob ki n ie  p rz e k ra c z a ją  
m iesięczni** n aw et 40 zł. W  Kra­
kowie i W iln ie ten  stan  przedsta­
w ia s ię  n ajgorzej. Lepiej jest  
nieco w e Lwowie, Lublinie, W ar­
szaw ie, najlep iej w Poznaniu.

GŁODOWY BUDŻET
Budżet akadem ika jest głodo­

wy. Oprócz norm alnych kosztów  
Utrzymania, op łaty  m ieszkania i 
życia dochodzą tu znaczne w y­
datki na opłatę czesnego i na po- 
m oce naukowe. Dość powiedzieć, 
źe  na n iektórych w ydziałach  po- 
jed yńczy  egzem plarz- podręcznika

to n iezbędnego) kosztuje Ifft- 
w kanaście, czasem  dw adzieścia kil- 
4 ka złotych A takich  podręczni­

ków je s t  coiiujm niej kilka. Po­
moc, jaką oddają w ypożyczalnie 
i b ibljoteki, nie m oże w  ca łości 
zastąp ić książki w łasn ej i za­
spokoić potrzeb tych licznych  
rzesz m łodzieży, które chcą ko­
rzystać z ich  pomocy.

W  życiu  m łodzieży akadem i­
ckiej w ytw arza się  sp ecja ln y  ro­
dzaj w sp ó ln oty: jed zenia , m iesz- 
Knma i... książki. N iezw ykle czę­
stym  je s t  wypadek, gdy jeden  
m ały pokój zajm uje czterech  a- 
kadem ików, m ając tylko dwa  
łóżka-. Zdarza s ię , że w  jednym  
pokoju m ieszka po 6 osób i tu 
ta k ie  spotykam y dwa (a  czasem  
n aw et jedno łó żk o !). W takich  
pokojach śpi sie  na dw ie lub trzy  
gm lany, a w yjść m ożna tylko 
w tedy gdy je st  m ożliw a pogoda 

/ ( co u łatw ia  podział garderoby). 
O czyw iście w  tych  w arunkach u- 
trzym anie i zaspakajanie n ie- 
•zbędnych potrzeh zarówno odży­
w ian ia  jak i ubrania, je s t  jak  
najbardziej prym ityw ne.

cie, nie może korzystać z jak ich ­
kolw iek środków lokomocji i zmu 
szona bywa do najdalszych  na­
wet przem arszów.

ŻYDZI GÓRA
Ogólnie znanom zjaw iskiem  

jest fakt, że w iększość m łodzieży  
nie kończy studjów  w przepisa­
nym okresie czasu. D zieje sie to 
głów nie w skutek  fata ln ych  w a­
runków, w jakich żyje i pracuje. 
Wobec niem ożności Korzystania 
ze w szystkich pomocy, jakie n ie­
zbędne są przy poważnej pracy  
naukowej, o ia z  wobec niem ożno­
ści fizycznej użycia peini tw oich  
s ił na naukę. Uderza przeciętne­
go obserwatora, że w  salach  w y­
kładowych w yższych uczeln i, n ie­
mal w yłącznie m łodzież żydow­
ska (która tu gości b. często w

przew ażającej liczb ie) je st  do­
brze ubrana i dobrze utrzym ana  
Ona też głów nie korzysta z bez­
pośrednich pomocy ucz-elni.

ŚLIMACZE TEM PO STY- 
PENDJÓW

Jedną ze spraw, która stanow i 
ciężką uutękę dla m łodzieży, je3t 
spraw a stypendiów . Zdarza t'ię, 
że student po uzyskaniu w szyst­
kich norm kw alifikujących  go, 
po przyznaniu tnu sam ego sty ­
pendium , po w płaceniu naw et 
przypadającej sum y przez o fia ­
rodawców, m usi czekać d ługie  
m iesiące zanim  otrzyma przyzna­
ną mu sum ę Fakty takie, np. na 
U niw ersytecie W arszawskim , są 
na porządku dziennym .

W tych ciężkich w arunkach  
m łodzież korzystała z akcji Brat-

500 tvs. z ł .  wino* są studenci
u  Komorne w Beirach aKodemitKkh

Z aległość z tytułu  n ieu iszczo- 
nego komornego w  domach aka- 
dem ickich im Gabryela N aruto­
wicza, przy ul. Grójeckiej o sią ­
gnęły  w ielką kwotę, przekracza­
jącą  pół m iljona zł. Z tego powo­
du zarząd fu n d acji tych domów  
n ie  m oże rozszerzyć sw ej akcji 
pomocy m aterialnej i kulturalno- 
ośw iatow ej dla m ieszkańców  do­
mów. D latego też zm uszony jest  
zastosow ać w^bec niesum iennych

dłużników pew ne restrykcje.
D łużnicy ci w yprow adzili Ł*ię z 

domów, zajm ując n iejednokrotnie  
posady i ich stan  m aterjalny po­
zw ala na sp łacan ie długów  z 0- 
m&wianego tytułu Pow yższe za­
leg łośc i obejm ują okres od chw ili 
uruchom ienia domów. t. j. od 
1929 r., a w ięc pow sta ły  w  ciągu  
5 lat, mimo stosow ania daleko 
idących ulg i zw olnień od Komor­
nego.

Po zawarciu umów zó!orowvcn
1 0 0  e m e r y t ó w  w  g a z o w n i

W związku z zawarciem nowych 
umów zbiorowych w tremwaiaeh i 
gazowni, które obowiązują od dnia 
1 b. m., pewna cześć pracowników, 
mających uprawnienia emerytalne*, a 
niezadowolona z nowych warunków, 
złożyła podania o przeniesienie na 
emeryturę. W gazowni miejskiej 
pracowników takich jest około 100, 
większość stanowią pracownicy* umy­
słowi. Co do pracowników fizycz­
nych, to na ir.ocy złożonych podań, 
przejdą oni lia emeryturę za 2 ty­
godnie, a więc poczynając, od ló-go 
kwietnia r. b., pracownicy- umysłowa 
zaś poczynając od 1 lipca r. b.

W  ten sposób sprawa nowych u- 
iMów w* gazowni i w tramwajach by­
łaby już ostatecznie załatwiona. W  
Jniu wczorajszym w •tramwajach i 
autobusach odbyło się czytanie pro­

jektu nowej umowa- zbiorowej it- 
przednio w głównych zary sach u- 
zgodnionej. Podczas czytania umowy 
przedstawiciele związków zgłaszali 
uwag*. Najwięcej uwag nastręczrdo 
ustalenie nowych kategoryj płac.

nich Pom ocy i pośredniej akcji 
całego sp ołeczeństw a W 1934 r 
zostało pow ołane do życia Tow  
Pom ocy M łodzieży A kadem ickiej, 
obecnie zmierza o.io do cen tra li­
zacji pomocy. Po różnych akcjach  
z podw yższaniem  czesnego, spra­
wą kolonji akadem ickiej im. Bo­
lesław a Chrobrego, działalność  
tego Tow arzystw a m usi budzić 
pewne zastrzeżenia. Czy i tutaj 
zam iast koordynacji n ie nra na 
w zględzie innych pobudek? 
W prawdzie k ierow nicy Towarzy- 
i twa zastrzegała , że chodzi im o 
Koordynac je pomocy, że wyki u 
czają całkow icie m om enty poli 
tyczne, a pragną szczerze pomo­
cy dla domów akadem ickich  
kuchni, inst.ytucyj snortow ych i 
zdrowotnych oraz organów  aka­
dem ickiej reprezentacji m iędzy­
narodowej (L iga ).

Jak ticza dotychczasow e w yni­
ki, rezu ltaty  prac np „Ligi", a 
pośrednio w ięc i Tow arzystw a, 
są bardzo m ierne i n ie zb liżała  
się  niczvm do tych  w spaniałych  
rezultatów/, jakie data praes na­
rodowych N acze!nvch  K om itetów  
Akadem ickich i ich reprezenta- 
cyj zafrranicznw-h, których akcui 
zapew niła Dolskiej m łodzieży a- 
kactemickiei przodow nictwo m ło­
dzieży akadem ickiej św iata  Obr 
więc i całokształt, prac, którem i 
ma zaiąć sie  T ow arzystw o, nie 
był k ierow any tylko nod kątem  
doraźnych in teresów . W obecnej 
rrtu acii z-ważywszy, że mimo 
ciężkich w arunków  m łodzież na­
rodowa i narodowo-radykalna  
znajduje się w  przytłaczającej 
w iększości, byłaby to akcja pro 
w adzaca do zaostrzenia stosu n ­
ków i pogorszenia, a nie Dopra­
wy doli m łodzieży akadem ickiej. 
A takie rozwinzf.nie nie może 
chyba leżyć w  in teresie  P aństw a. 
O spraw ach m łodzieży będziemy 
wkrótce p isa li obszerniej.

T r z y  s io s tr y
Koloortnwały fałszywy bilon

Sam się oskarżał o zabójstwo
lecz sąd niezupełne uwierzył zeznan^m

WYZYSK NĘDZY A K A D E­
MIKÓW

-Pizy takiem  życiu stan fizyczn y  
i ogólny poziom zarówno obycia  
m łodzieży akadem ickiej, jak i 
zdolności do jakichkolw iek dzia­
łań W* obcem środow isku, są m i­
nim alne. W konsekw encji pracę 
zdobywa : ię  źle płatną, a przyjąć 
ja  trzeba, bo niem a żadnego wy- 
Dora. O becnie przyjęło sie, że np. 
godzina korepetycji udzielana  
Jert za sum ę 20 zł. m iesięczn ie, 
a łatw o sobie wyobrazić, jak o- 
pł&calną jest taka praca dla m ło­
dzieży, która zarabiając na ży-

P r o c e s
b. c z łon k O w  O, N. R.

D ziś w Sądzie Okręgowym od­
będzie s ię  rozprawa Kazim ierza 
M issorka i Józefa Clbody, oskar­
żonych o n ależen ie do organ iza­
cji, „której istn ien ie  i cele nie 
są wiadom e władzom".

M issorek i Ciboda oskarżeni są  
o d ziała lność w rozw iązaniu O. 
N. R. na teren ie Otwocka.

Rozprawa ich  w yznaczona była 
na dzień 1 k w ietn ia  r. b., odro­
czono ią  jednak, gdj ż obrońcy, 
adw. R ościszew ski i adw. Pącz- 
ko-wski. m ają Sądowi dostarczyć 
dowodu, że policją  w  Otwocku 
w ym uszała zeznania niedozwolo- 
nem i sposobam i.

W sierpniu r. uli. w bramie domu 
przj ul. Łuckiej 9 znaleziono leżą­
cego na ziemi Mieczysława Knper- 
sztoka. Ranny miał ciężki postrzał 
głowy i na drugi* dzień zmarł.

Dochodzenie policyjne, mające na 
celu wyśledzenie sprawcy mordu, 
pozostawało początkowo bez wyni­
ków. Ustalono, że w  bramie domu 
przy ul. Łuckiej, gdzie zaiuoi dowa­
li o Kupersztoka, rozegrała się bój 
ka, w której brało udział kilku męż­
czyzn Żmudne śledztwo doprowadzi­
ło wreszcie do aresztowania Wlady- 
słliwą Kluszczyńskiego i  Kazimierza 
Cołąba, znany-di awanturników w 
świecie przestępczym Warszawy.

W dwa tygodnie po zatrzymaniu 
KIuszczj ńskiego i Gołąba, do proku­
ratora, prowadzącego dochodzenie w 
lei sprawie zgłosiła się nieślubna żo­
na Kluszczyńskiego, ChrząSZczówna, 
oświadczając, że obaj aresztowani su 
niewinni, albowiem mordercą Kttper- 
aztoka jest ni® jaki Henryk Kawka. 
Opowiedziała, że przeprowadziła 
śledztwo na własną lekę. Wskutek 
tego zameldowania aresztowany zo­
stał Henryk Kawka, który przyznał 
się do morderstwa. Z braku dowo­
dów prze wko Goł.ibowi wmnszczo-

Parcalacla Bynasów
T o w .  C y k H ś f ó w  n a r r s e  ocaleje

Z terenu D ynasów  w ydzielono  
(35 ty sięcy  m etrów kwadratowych, 
które m ają być. rozparcelow ane. 
W yznaczono 50 działek zdatnych  
pod budowę. Ceny są w ysokie, od 
35 do 150 zł. za m etr kwadrato­
w i .

Z w o ł a n i e  r a d y  f a m i ! i i n ? j
W sprawie majątku ś.p. Sztekera

B ra t  z m a r ł e g o  w y s t ę p u je  p r z e c iw k o  p. M e k e r

Do oddziału VIII Sądu Grodz- kerft w ystępuje w tem  podaniu
k iego w  W ai szaw ie w płynęło sen  
sacyjn e podanie Edwarda Szteke­
ra, brata zm arłego niedawno  
w skutek znkaźenia krwi sław n e­
go a tlety  ś. p. Teodora Sztękera, 
o zw ołan ie rady fam ilijnej dla 
zajęcia  się  m ajątkiem  pozosta­
wionym  przez atletę. Brat Szte-*

przeciw ko opiekunce n ieletn ich  
dzieci Sztekera. jego żonie, M el­
cer - R utkow skiej, zarzucając jej 
nieodpow iedni zarżąd m ajątkiem . 
Sąd Grodzki zw ołał W tej spraw ie 
na dziś, dnia 5 b m posiedzenie 
radv fam ilijn ej.

Przedew szystk iem  m ają być 
rozparcelow ane place od ulicy  
Cichej i Tamki. O caleje narazie  
tor Tow. Cyklistów, które podpi­
sało umowę do 1937 roku. Losy 
teatru K am ińskiego są Zagadko­
we, gdyż budynek sto i na czte­
rech parcelach, a proces je st  w  
toku

uo go z więzienia, Kawka zaś i Klu­
szczyński oskarżeni zostali o zabój­
stwo Kupersztoka. Ekspertyza msz- 
mkarska bowiem prrzemaw iała prze­
ciwko nim. Zrodziło się nawet przy­
puszczenie, że Kawka, karany już 
sądownie, sam zaproponował przyję­
cie na siebie winy Kluszczvńskiogo 
Z;l sute u ynagroJzenic.

Na przewodzie sądowy* Kluszczyń­
ski wytrwale stał na dawneui swem 
stanowisku i wypiera:! się morder­
stwa, Kawka zaś z całą pokorą i 
‘.kruchą utrżymy wał, że to on zabił 
Kupersztoka, niebezpiecznego sute- 
nora. Powiedział, żc podczas bójki, 
jaka wywiązała się pomiędzy Klu­
sze/.} ńskun, Kuperszlokieui i brać­
mi Białonczykanii strzelili on z re­
wolweru 5 krotnie, mierząc do Ku- 
porsztoka, który chciał rozdzielić 
walcząc,, ch. Ka odgłos strzałów u 
czebtniey bó.jki rozbiegli się na 
wszystkie strony. AV i Jząe, że Ku­
per,sztok leży na ziemi, Kawka rzu­
cił rewolwer do rynsztoka, następnie 
zaś wskoczył w tramwaj u i peje­
chał do' domu.

Sąd Okręgowy nń zupełnio uwie­
rzył zeznaniom Kawki, który obcią­
żał sarn siebie, i przesłuchawszy o- 
koło 20 świadków, doszedł do wnio­
sku, żo Kupersztok zabity został w 
bójec, przyczem Odpowiedzialność za 
morderstwo obciąża obu oskarżo­
nych. Kluszczyńskiego skazano na 2 
fata więzienia, z zaliczeniom aresz­
tu śledczego, Kaw*kę zaś, zc w*zględu 
ńa jego karalność nprzeduią, na 4 
lata więzienia.

O puszczanie w obieg faisyfika 
tćw oskarżone były trzy siostry: Ja 
nina i Helena Adwentowskie oraz 
Władysława z Adwentowskich Skor- 
but.

Oszustki grasowały w okolicy ko­
ścioła św. Plorjana na Pradze. Swe­
go czasu istniały tam kramy sprze­
dające dewocjon»lja i Adwentowskie 
nabywały rozmaite drobiazgi, płacąc 
fałszywemi banknotami 20-zlotcrwemi. 
Później przeniosły się na Wolę i u 
Aleksandra Skarżycklego, sprzedają 
cego w* zakrystji kościoła św. Stani­
sława Kostki bilety na loterję na 
odbudowę ‘ tego kościoła, nabywały 
D iety po 50 groszy. Płaciły również

A B W O K A T W I
N arodow cow i —- katolikow i w ska­
żę m iejscow ość w  Poznańskiem  
na intratną praktykę. Zgł. pod L, 

S. do A dm in istracji „A.B.C"

falsyfikatami, otrzymując resztę w 
pieniądzach prawdziwych.

Manipulacje te były obmyślone nie 
.•dychanie perfidnie. Najnierw zgła­
szała się jedna z sióstr i, kiedy za- 
krystjan ni® poznał się na falsyfika­
cie, w jakiś czas potem przychodziła 
druga i trzecia.

Pewnego dnia zakrystjan podejrze­
wając, że banknot jest sfałszowany, 
pod pozorem zmiany zwrócił się do 
policjanta. Zatrzymano Janinę Ad- 
wentowską, a dalsze dochodzeMe u- 
jawniło, że puszczaniem w obieg fał­
szywych pien.ędzy zajmowały się 
również dwie jej siostry,

Adwentowskie nie przyznały się 
do winy i tłumaczyły się, ie  nie w!^ 
działy o tem, ie  banknot jest sfał­
szowany. Rewizja osobista u .ióstr 
wykryła dalsze falsyfikaty. Bąd O krę 
gowy skazał Janinę Adwentcrwską 
na 2 lata więizenia, pozostałe załs 
siostry, Helenę i Władysławę, po ro­
ku.

Przepisy o suPshrypsil
p o ż y c z k i  i n w e s t y c y j n e j

D elegat do spraw  nowej po­
życzki in w estycyjnej, p. Minkow- 
ski, w ydał instrukcję w sprawie 
sposobu dokonywania subskrypcji 
pożyczkowych, z której przyta­
czamy najw ażniejsze szczegóły.

Przy podpisyw aniu deklaracji 
subskrybent zdecydow ać m usi, 
czy korzysta z prawa złożenia po­
łow y deklarowanej sum y obliga­
cjam i Pożyczki Narodowej i czy 
gotówkę u iścić  zam ierza odrazu 
czy ratam i Już przy subskrypcji 
bowiem należy w płać.ć całą su ­
mę lub pierw szą ratę i ew entual­
n ie złożyć obligacje Pożyczk N a­

rodowej ( przy k tórjćh  ńie ń>6- 
że braknąć kuponów, m. Ifl. kupo­
nu płatnego 1 lipca b. r )  W za- 
m ian otrzym yw ać się  bedzii 
kw itow ania (w olne od opłaty  
stem plow ej).

Do 20 sierpnia b. r. lubskry* 
benei otrzym ają im ieńne Świade­
ctw a tym czasow e. upraw*niające 
do uczestniczenia  w  pierwszep1 
ciągnieniu  (1 w rześn ia ), na któ­
rych podana będzie: em isja, nu ­
m er serji i num er kolejny obli­
gacji, jaką w przyszłości subskry­
bent otrzym a.

W o w k a  Sssat I t o w a r z y s z e
Szerzyli komunizm w szkołach

W Sądzie Okręgowym rozpoczął się 
c’ckawy proces 10 wywrotowców, któ­
rzy działalność komunistyczną prowa­
dzili główmie wśród młodzieży szkol­
nej i akademickie). Pomiędzy oskarżo­
nymi ..znajduje się egzotyczny obywa­
tel, urodzony w Mnndżurji, niejaki 
Wowka Issat, student Politechniki 
Warszawskiej. Issat w partji znany 
był pod przezwiskiem „Chińczyka" 
swego czasu, nosił się z zamiarem wy­
jazdu do Rosji Sowieckiej. Czynił też 
W tym kierunku starania, które zakoń­
czyły się niepomyślnie, ponieważ zapy­
tany przez urzędnika, jak długo zamie­

rza przebywać w Rosji, Issat oświad­
czył, że dotąd, dopóki w Polsce nie na­
stąpi przewrót komunistyczny.

Oprócz Issata zajęli ławę oskarża 
nych studenci i uczniowie: Cywja Ko- 
v.7al5ka, Estera Lichtenbaum, Geldce- 
b:cht, Etpner, Szulc, Maryl i Lubelska 
W  mieszkaniu Kowalskiej, na powiela­
czu, odbijano odezwy treści podburza 
jącej, które następnie juczejka kolpor­
tował na terenie wyższych uczelni c- 
raz szkól średnich.

Oskar-eni nic przyznają się do winy. 
Wyrok w procesie komunistów zapad­
nie w driiu dzisiejszym.

T e a t r  W o ł y ń s k i
Korzysta ze zniżek kolejowych

W num erze w czorajszym  (4 b. 
m .) zam ieściliśm y w iadom ość o 
odw ołaniu  p rzedstaw ien ia  T ea­
tru Wrołyń tk iego  im. Słow ackiego  
w  L ubnnić z tego powodu, że 
Min. K om unikacji miało cofnąć  
zniżki kolejow e dla tego teatru  
objazdow ego. Otóż, jak nas in ­
form ują z Min. K om unikacji, 
w iadom ość ta je s t  n ieśc isła , gdyż 
teatr wołyński korzystał i korzy­
sta z m aksym alnych u lg  kolcjo ■ 
w ych, udzielanych przez Min. 
K om unikacji zespołom  tea tra l­
nym.

Rzekome skasow anie zniżek

jest  zastosow aniem  is tn ie ją c e g o  
przepisu, dotyczącego go sp o d ark i 
w agonam i osonow em i. a w y m a g a ­
jącego, by zespoły , k tó rym  M n. 
K om unikacji przyznało p ra w o  
korzystania z w agonów  do w y ­
łącznego użytku, p łaciły  za rz e ­
czyw istą  liczbę jadących, n a j­
m niej jednak ró w n o w arto ść  lt l 
biletów  III k łasy  w e d łu g  p e łn e j 
ta ry fy . P osu n ięcie  to n ie  p a r a li­
żuje bynajm niej d z ia ła ln o ść ! 
Teatru W ołyńskiego, ja k o  p o s ia ­
dającego liczny, 2 k ilkudziesięciu  
osób złożony, zespół

W a r s z e w s k a  ęjieMa P ie n ię ż n a
w  dniu 5 k w ie tn ia

/a profektriw przebudowy
p ł a t u  P i ł s u d s k i e g o

Za dwa tygodnie zbierze się  
sąd konkursowy i rozstrzygnie  
konkurs na przebudowę placu 
P iłsu d skiego . D otychczas w pły­
nęło 70 projektów, w śród których  
znajdują się po.m\ sły bardzo c ie ­
kawe W szystkie zm ierzają do

rozw iązania trudnego zagadnie­
nia architektonicznego, czyli pei‘- 
speklyw y na W isłę oraz przez 
ogród Saski Pa hale M irowskie.

Po ogłoszen iu  wyników  konkur­
su, prace będą w ystaw ione w 
Muzeum Narodowem .

Dewizy: Belgja 90,10, Gdańsk
J 73.15, Holandja 357 00, Londyn 
25.70, Nowy Jork (kabel) 5.31 i jedna 
ósma, Paryż 31.99, Praga 92.15, 
Szwajearja 171.73, Sttikhofm 132.70, 
Włochy 44.10, Berlin 213.10. Obro*y 
średnie, tendencja niejednolita. Bank­
noty dolarowe w obrotach pozagiełdo­
wych 5.29 t trzy c-warte. Rubel zlo­
ty — 4.67. Dolar złoty — 9.07. Gram 
czystego złota — 5.9244. Marki nie­
mieckie (banknoty) w obrotach p rj- 
watnych — 196.50. Funt st°M. (bank­
noty) w obrotach pryw 25.65.

Papiery procentowe: 3 proc. peź.
budowlana 45.50, 7 proc. poż. =tabil.
66.75 — 66.50 — 65.75 t odcinki po 
100 doi.) 70.00 (w proc.), 4 proc pań- 
pożyczka premjowa dolar. 52.25 —
32.50, 5 proc. konwers. 67.50 — 67.00, 
8 proc. L. Z. Banku gosp. kraj- i 8 
proc. oblig. BManku gosp. kraj. 94.00 
(w  proc.), 7 proc, L. Z. Banku gusp. 
kraj. 3 7 proc. oblig. Banku gosp. 
krajt 83.25, 8 nroc. L. Z. Banku roin. 
94.00, 7 proc. L. Z. Banku roln. 83.25, 
8 proc. L. Z. budów Banku gosp. 
fcffcj. 93.00, 7 proc. L Z. ziemsk doi.
48.50, 4 i Dół nroc. L. Z, ziem 50.00—
50.75 — 50.50, 5 proc. L. Z. Warsza­
wy 70.00, 5 nroc. L Z. Warszawy 
(1933 v.) ‘iOBo — 60.1)0 — 60.25.

Akcje Bank Polski 89.00 — 88.50, 
Lilpop 11.00—11.05, Ostrowice 22.00, 
Starachowice  ̂7.05 Habcrbusch 49.0,0 
— 48.50 - - 49.25. Tendencja dla po- 
żjezek państwowych słabsza, dla li

stów za*tawnvch i akcyj przeważni® 
mocniejsza. W obrotach prywatnych 
pożyczki dolarowe- 8 proc. nańst. ż  
r. r 1925 (Diil.mowska) 87 I trzy ó- 
sme — 87 i siedem Ósmych (w proc.), 
7 proc. śląska 61 i trzy czwarte (w 
proc.), 7 proc. st. m Warszawy 68 i 
trzy czwarte — 69 1 jedna czwarta 
(v* Proc.).

W a r s z a w s k a  

G IEŁDA Z B O Ż O W A  

w  dniu 5 k w ie tn ia

Ogólny obrot wyniósł 2.222 tonn, w 
tem żyta 193 tonn. Notowano za 100 
klg.: pszenica jara czerwona szklista 
17 — 17 i pól, jednolita 17 — 17 i 
pół, zbierana 16 — tS . pół, żyto I-szy 
: ta rui. 13.25 — 13 ) pół, 1 t-gi l i  - • 
±3.25, owies I-szy stand, ló  — 16 , 
Il-gi 14 -  14 i pół, Ill-ci 13 i pół — 
14, jęczmień braw*arny 18 — 18 i pól, 
got Ii-go 16 — 16 i pół, Ill-ci 15 — 
15 i pól. lV-tv 14 1 pół —  15 , groch 
polny 23 — 25, Viotoria 42 — 46, mą­
ka pszenna gat. I-B 80— 33, I-C 28 - 
•TO, I-D 26 28. I-E 24 — 22 II-B
22 — 24, II-D 21 — 22. II-L 2(
21, lt-S  19 — 20, TII-A 14 — 15, 
żytnm gat. T-szy do 55 proc. 22 1 pól 
— 23 i pól gn I-szy do 65 proc. 21 
i pól — C2 i pół, gat. Il-gi 15 — 16, 
razowa 16 — 17 p-ślednia 13 — U.
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2 L a  c s ł e r v  l i S s  w o m a
D e * r ? i  z  16 .19.1935 z a l e g a l i z o w a ł  stan i s t i r e f ą c y

ta? ctti 1.1111134 . Hitler wirowa ■'iii
powszecnna służbę wojskowa w  Niemczech

nr.
Dekret z 16 marca o w p row a­

dzeniu pow szechnej służby w oj­
skowej w  N iem czech, nadał tylko 
prawną form ę tem u, co Trzecia  
Rzesza w  praktyce stosow ała  już  
od póitora roku. Poa p ostacią  
wprawdzie poboru ochotniczego, 
w rzeczyw istości jednak zbliżone 
go do przym usu, pow szechna  
służba w ojskow a is tn ie je  w  N iem  
czech  od połow y 1934 r. R ezulta­
tem jej jest stan  liczebny R eichs- 
wehry, który w  ch w ili wyćtann  
dekretu z 16 marca r. b. w ynosił
317.000 ludzi.

K lauzule w ojskow e traktatu  
w ersalsk iego przyznały Niemcom  
prawo dc siły  zbrojnej o składzie 
7 dywizyj piechoty, 3 dywizyj ka- 
walerji, w  s ile  ogółem  96 000 żoł­
nierzy, zakontraktowanych na 12 
la t służby, i 4.000 oficerów , ma­
jących  służyć 25 lat. Pozatem  
traktat w ersalsk i zabraniał N iem  
cum posiadania ciężkiej artylerji, 
czołgów , lotnictw a w ojskow ego i 
rezerw. Ł am anie klauzul trakta­
tu rozpoczęło s ię  już na w iele lat 
przed H itlerem . Zakaz posiada­
nia rezerw  om inięto przez przed­
w czesne zw aln ian ie zakontrakto­
w anych żołnierzy f  przyjm owanie 
na ich  m iejsce nowych, co się  
zaś tyczy klauzul dotyczącyen  
broni, to te  n igdy nie były wyko­
nane. B yły to jednak tylko w ybie­
gi, które w  w ynikach sw ych m e 
m ogły oczyw iście stw orzyć potę­
gi zagrażającej pokojowi Europy. 
Dopiero H itler zdecydow ał się  na 
posunięcia, które nietylko ode­
brały zastrzeżeniom  traktatu' ja ­
kąkolwiek ich  w artość, lecz stw o­
rzyły podstawy, na których w y­
rośnie obecnie groźna potęga m i­
litarna N iem iec.

zie zdzierania m aski, wprowadza  
no w  życie plan stopniow ej roz­
budowy w ojska. W- chw ili objęcia  
rządów przez H itlera, R eichsw e- 
hra liczy ła  96.000 żołnierzy i 
32.006 oficerów*.

W w ykonaniu planu w dniu 
1 kw ietn ia  1934 r. w cielono do 
szeregów  R eichsw ehry 100.000 
rekrutów, ochotników  zakontrak­
towanych na 18 m iesięcy.

1 w rześn ia  1934 r w cielono  
drugą partję, rów iiież 100.000 li­
chot,ników, zakontraktowanych  
na jeden  m k.

Ponadto zakontraktowano na 
okres d łuższy ze skiadu dawmej 
Reichsw*ehry 85.000 szeregow ych  
zawodowych. W  rezu ltacie  w 
ch w ili obecnej R eichsw ehra liczy
317.000 ludzi, o czasie służby od 
roKU do la t trzech, poza żołnie­
rzami zaw*odowymi.

O ddziały te  zosta ły  ju ż podzie­
lone na 36 dywizyj, sform ow a­
nych w 12 korpusow. Dowództwa  
korpusów*, rozm ieszczone na te ­
renie Rzeszy, mają rów nocześnie  
zadania m obilizacyjne. N ależy  
nadm ienić, że obecny skład  
Reichsw*ehry posiada kadry trzy, 
a naw et cztery razy w iększe o>l 
przepisow ych. Tak np. w  m ałych  
jednostkach piechoty w ypada je ­
den podoficer na trzech  żołnie­
rzy. Ten w ybitn ie kadrowy cha­
rakter Iieichsw enry czyni ją  n- 
zdolnioną do w ch łon ięcia  mas re ­
krutów*. powołanych na podsta­
w ie dekretu z 16 m arca.

P otężna R eichsw ehra, w ielo ­
krotnie przew*yższająea cyfrę  
w ojska dozw*olonego przez trakta 
ty. nie stanow i ca łości sił zbroj­
nych Trzeciej Rzeszy. Ponadto  
dysponuje ona niezwykle spraw*

| ią  arm ją brunatną, która w  rzc-
Pow ziaw szy decyzję rozbudowy j rzew istości jest niczeni innem, 

fceichswekry bez jaw nego nara- jak zupełnie n ow oczesn ą .m ilic ją .
W skład stałych oddziałów* armji

6-1V . 1 9 3 5

■ In a c ze j  w  P r a d z e
Bardzo zajm ujące je s t  brzmie- 

n:e urzędowego d on iesien ia  o 
spotkaniu p. E den‘a z p. B ene­
sz em  w Pradze 4-go b m i

—  P . Eden zaw iadom ił p. Be­
nesza o w ynikach odwiedzin w *n 
nych sto licach . P . B enesz przed­
staw ił p. E den‘ow*i w* szczególo- 
wera •Epo-se politykę Czeehosło- 
w*acji, zm ierzającą do utrzym ania  
pokoju Obaj m inistrow ie stw ier­
dzili całkow itą  zgodność celów* po 
lityk i sw ych  rządów w  sprawbe 
zabezpieczenia ogólnego pokoju, 
oraz szczere i n iezm ienne przy- 
w iązan ie do polityki Ligi N aro­
dów.

Czyta s ię  to z szczegćlnem  za 
jęciem  w W arszaw ie i w łaśn ie  na­
zajutrz po odw iedzinach  1 donie­
sien iu  urzędowem  w W arszaw ie.

D laczegóż to bowiem  taka róż­
n ica  tak znaczna, w  doniesieniach  
o proozuinieniu m iędzy P olską i 
A nglją  a Czechosłow*acją i An-
83. ?

U n as tylko ty le:
—  Rozmowa przyjazna, wym ia  

na. m yśli odpow iadająca zadaniu, 
dalsza styczność ce!ow*a.

A ta m :
—  Całkowita zgodność celów 

polityki obu rządów w spraw ie za­
bezpieczenia ogólnego pokoju.

Gdzież są  powody, dla których, 
prosto i rozum nie rzeczy biorąc, 
porozum ienie m iędzy Polską i An 
glją. w  takim  zakresie zabezp e- 
czeflia pokoju, m iałoby być trud­
n iejsze  n iż  m iedzy C zechosłow a­
cją i A nglją .

Gdyby to jeszcze m owa była o 
porozum iem  z Francją , „’iż  sły- 
szym j pełne godności, ! ib  może 
buńczuczności, okrzyki *

— O czyw iście, C zechosłow acja  
jest u legła wobec F rancji, a P o l­
ska jest sam odzielna.

Ale z A nglją?
Tu już nie wchodzą w grę żad

brunatnej w*chodzą.
1) G renzschutz (stra ż  gran icz­

n a ), której zadai.iem  w ra z ie  woj 
ny jest osłona granicy. Oddziały  
G renzschutz, zajm ujące pogran i­
cze, liczą  na stopie pukojowej
30.000 ludzi. Kadrę stanow ią  w*y- 
slużeni żołnierze R eichsw ehry. 
N ależy nadm ienić że G rcnm -M itz 
n? wypadek w*ojny m obilizuje w  
sw oim  rejonie około 20 dywizj*j.

2) O ddziały S S. (Schutzsta- 
feln ) początkowo p ełn iły  służbę 
policyjną w  partji, a ob ecire  zo­
stały zorganizow ane na w*zór 
wojskow y w  7 dyw izyj. S iła ’.i 
czebna S. S. w pnosi 170.000 lu­
dzi. Oddziały S. S. przechodzą

stage w  szeregach Reićhsw*ehry. 
Poza p olicją  istn ieje  jeszcze
korpus żandarm erii o składzie
30.000 ludzi.

Stałą rezerw ą arm ji n iem iec­
kiej są  oddziały S. A ., zorganizo­
wane w  21 grup odpow iadają­
cych korpusow i. Każda grupa po 
siada 4 brygady o zm iennym  skła  
azie chorągw i, czyli pułków*. Od­
działy S. A. co m iesiąc odbyw ają  
tygodniow e przeszkolenie. W każ 
dej brygadzie S. A, znajdują się  
oddziały p iechoty, kawalerji, w oj­
ska techn iczne i łączności oraz 
służby zdrowiu i in lendentury  
O ddziały S. A., G renzschutz i kor 
pus żandarm erj] podlegają m ini­
sterstw u R eichsw ehry:

IV rezu ltacie s iły  zbrojne Trze

ciej R zeszy, złożone z jednostek  
w yszkolonych, w których każdy 
żołnierz uzdolniony je s t  w  pełni 
do pracy w  polu, w ynoszą, w* 
ch w ili obecnej 767.01)0 ludzi Wra 
zie m obilizacji s iły  te  dysponują  
olbrzym ią m asą 2.500.000 człon­
ków S. A., posiadających  daleko 
posunięte przeszkolenie.

Jak w idać N iem cy daleko juz  
odbiegły od ram w yznaczonych  
im przez traktat w ersalsk i, a cy­
fry w yżej podane są przecież t j i  
ko wynikiem  w-ysiłków tajnych  i 
półlegalnych.

Zbrojenia jawne, zapow iedzia­
ne dekretem 16.111 pracow ać już  
będą bezpośrednio dla wojny.

R. Zawadzki

1610—1814
20P lat ch w a ły oręża

PARYŻ, 5.4 (P A T ). W obecno- rzystw a Przyjaciół Nauk, z mt>
ści m in istra  ośw iaty  M allarme'a. 
am basadora R zplitej Chłapowskie 
go oraz w ielu  w yb.tnych  osob i­
stości ze św iata  politycznego, dy­
plom atycznego i w*ojskow*ego, od­
było się dziś w  muzeum sztuk  
dekoracyjnych otw arcie w ystaw y  
p. t. „Dwa wnęki chw ały  w oj­
skowej 1610 —  1814“.

Na w ystaw ie tej szczególną u- 
w agę zw rócił dział polski uwy ■ 
d atm ający rolę, jaką P olacy  o d e ­
grali w  wieku 18-ym w czasie  
w ielk iej rew*olucji oraz w  epoce 
napoleońskiej.

D ział polski, zorganizow any  
przez B ibljotekę Polską w  Pary­
żu, obejmow*ał eksponaty z w ła s­
nych  zbiorów tej in stytu cji oraz z 
szeregu m uzeów krajowych, a 
przedew*szy?tkiem z muzeum Kra­
sińsk ich , m uzeum  W ojska i m u­
zeum Zaińoyskich w  W arszaw ie, 
ze zbiorów* P oznańskiego Towa-

zetim ks. Czartoryskich w Krako­
w ie.

Specjalną uwagę zw róciły  eks­
ponaty, przedstaw iające stosunek  
N anołeona do Polski,

H U

Limie polskie w  Paryiu
Francla nie rozum ie polityki Polski

PARYŻ. 3.4 (od wł. koresp). We 
wtorek i środę wszystkie czołowe ar­
tykuły wielkich dzienników pary­
skich poświęcono omawianin polity­
ki p. Becka i rezultatom, wizyty lor­
da Edena w- Warszawie. Rubrykę „o- 
statniej godziny11 zajęły niemal wy­
łącznie telegramy . oddziału agencji 
ITayasa w Polsce i specjalnych ko­
respondentów, którzy — jak np. 
Sauerwem w „Paris Soi* ‘ —- s}a- 
pcłnili całe strony korespondencją, 
przetelefonowann- z A'ars 7 a wy. \\ 
kuluarach Izby, irumo wielkiego ex- 
pose Flandina-, rza/lko l.iedy słysza­
ło się rozmowy* na temat wewnętrz­
nych spraw Franiu. Natomiast te­
matem ożywione,, dyskus.fi były wia­
domości, nadchodzące z Polsk1,.

Nie można twierdzić, aby wywoła­
l i  one wzrost fali optymizmu w spra­
wie dalszego rozwoju stosunków 
francusko-polskich. Przeciwnie, w 
kołach politycznych uważa się wy­
nik podróży Edenu , do Ai arszawy 
raczej za negłitj wny, a do zapon ie- 
ćzianej wizyty Dawała nie przywią­
zuje się również zbyt wielkich na 
dzici. Pakt -wschodni, montowany 
stnraitnie w Londynu i włączony do 
deklaracji z dnia 3 lutego 1935 r., 
przyjęty przez ministra, Titulescu,. re­
prezentanta Małej Ententy, uzgod­
niony w czasie pobytu lorda Edena 
w Moskwie, napotkał na zdecydowa­
ny sprzeciw w AAY.rszawie. Oczywi­
ście taki obrót sprawy nie mógł się 
spotka" 7 entuzjazmem w Paryżu.

— Polska — mówi się tu —  za­
pewnia nas o swej przyjaźni. Tym

regularne w yszkolen ie w ojskow e, czasem prowadzi politykę zasadniczo
. ł r -   ? ___ :  o-wn c* »  T tA litA rIrn  i  i f ł lpod komendą oficerów  i podofi 

cerów* R eichsw ehry, .
3) Korpus autom obilow y (N. 

S. K. K.) liczy  100.000 dyplom o­
w anych kierowców , z których jed 
na trzecia p ełn i służbę stalą. 
Korpus dysponuje sta le  liczbą
85.000 wozów* ciężarow ych i oso­
bowych.

Oddziały S. S. i N . S. K. K. są  
zupełn ie n iezależne 1 podlegają  
bezpośrednio m inistrów . Reichs- 
w*ehry, gen. B lom bergowi.

Pozatem  w  skład s ił zbrojnych  
Trzeciej Rzeszy należy w liczyć  
zm ilitaryzow aną p olicję  krajową  
(L andes P o lize i)  o składzie
190.000 ludzi. N a czele policji 
stoi gen. Daluoge, a jak przyzna­
je o ficja ln y  organ partji „Voel- 
kischer Beobachtei*". 50 proc. 
stanow isk  oficersk ich  w* policji 
zajm ują wypróbowani członko­
w ie S. S„ którzy odbyli d łuższy

sprzeczną z polityką Francji i jej 
spi zymierzeńcow. Doprawdy od pew­
nego czasu trudne się orientować w 
celach i metodach oolskiego Mim- 
slersiwa Spraw Zagranicznych I

Argumenty przytaczane przez 
warszawskie dzienniki rządowe nie 
trafiają do przekonania w Paryżu. 
Trudno wytłumaczalna jest przede­
wszystkiem ta przejawiająca się w 
rządzących Polską kołach niecheo do 
polityki zbliżenia państw zachodn.ch 
do Rosji.

Można zrozumieć — twierdzi się 
nad Sekwaną — wszystkie zastrze­
żenia rządu polskiego w stosunku do 
Moskwy. Sowiety znamy i nikt we 
Francji nie entuzjazmuje się rolą, 
jaka odgrywa Rosja bolszew icka, Ale 
z drugiej strouy trzeba zapatrywać 
eię realnie na bieg wydarzeń Do nie­
dawnego czasu znajdowała się Mo­
skwa pod wpływem Berlina. Ogrom­
nym sukcesem polityki francuskiej 
było wyparcie z Rosji wpływów nie­

mieckich i przekreślenie Rapalla L i­
twinow zgadza się na współpracę z 
Zachodem, żądając jedynie gwaran­
cji granic rosyjskich Jeżeli odtrąci­
my Rosie od Francji i  jej sprzymie­
rzeńców, jeżeli odrzucimy pakt 
wschodni, jeżeli jednem słowem wy 
cofamy się z kręgu własnych zaiii 
teresowań w Moskwie, to na nasze 
miejsce wejdzie natychmiast kto in­
ny Wejdą Niemcy, które mimo 
wszystkich zanewnień Goebbelsa dą 
żą wytrwale ao odzyskania utraco­
nych wpływów w Ros Będziemy 
świadkami odrodzeni’ nowego Ra- 
pallo. A tego rodzaju perspektywa 
nie jest chyba zbyt ponętna dla Pol­
ski...

Rosji nie można dzisiaj elimino­
wać z w ielkiego koła problemów eu­
ropejskich. Natomiast można ją 
mieć za sobą — albo przeciw sobie.

prawdy tej zdają sobie sprawę w 
Paryżu, Londynie i Rzymie. Ale za­
równo nad Sekwaną jak i nad Ta­
mizą nie jest całkiem jasne, dlacze­
go logika wypadków rca inną wy­
mowę np. w Rumunji i państwach 
Alałej Ententy, a inna w AA aisza- 
wio.

Argument o Polsce, jako „terom.; 
walk11, należy do rzędu uiepuważ 
nych. Przedewszystkiem • trudno so­
bie wyobrazić tego rodzaj a konwen­
cję wojskową, któraby przewidywa­
ła momentalne wkroczenie do Polski 
wojsk, np. sowieckich, w razie ata­
ku niemieckiego. Rodzaj pomocy i 
jej charakter zostałby przecież wy­
raźnie oznaczony i mógłby się ogra­
niczać w danym wypadku jedynie do

pomocy technicznej lub nawet wy- eapobiec Ale stanowisko rządu roz­
łącznie tylko gospodarczej.

— Im więcej sprzymierzeńców hę 
dzie miała Polska — mówi się w 
Paryżu —  tem mniej ryzykuje moż­
liwość stania się wlelLiem pobojowi 
skiem Europy... Co więcej. Zwarty 
front europejski ma wizystkie szan 
se zapobieżenia wojnie. Państwo, dą­
żące do zmiany swych granic w  dro­
dze gwałtu, zastanowi się poważnie 
nad podjęciem wielkiej awantury, je- 
zeli będzie wiedziało, iż ta awantura 
zjednoczy przeciwko niemu całą Eu­
ropę.

Oświadczenie, że „jezen w Europie 
powstaną dwa bloki państw, to Pol­
ska nie będzie należała do żadnego 
z nich" przyjęto we Francji z ogrom- 
nem zdziwieniem.

— Ten blok państw — słyszy się 
w Paryżu — któremu patronuje 
Francja i Angija, ma na celu bez­
pieczeństwo, zapewnienie pokoju i 
poszanowanie granic, jakie ustalił 
pokoi wersalski. Z drugiej stronj 
znajdują się Niemcy zc swym pro- 
srramefn rewizji granie, „Drang nac.h 
Osten11 i zniszczeniem resztek trak­
tatu. Czy można się wahać?

— Pretensje rządu polskiego — 
pisze Bernus w „Journal les De- 
bats11 — by utrzymywać równowagę 
między Niemcami a  Europą, która 
dąży do okiełzania tych ostatnich :, 
ocalenia w taki sposób pokoju — te 
pretensie sa naprawdę nie do przy­
jęcia. Jeżeli Polska ma zamiar od­
grywać taką rolę i kopiąc grób dla 
siebie pomagać w  ten sposób Niem 
com, to nie lnożpmy oczywiście temu

skiego nie bedzie żadną przeszkodą 
w "pracy nad dalszą orgs aizacją be» 
pieezeństwa europejskiego11.

Pcrtinas w* „Echo de Paris1- idzie 
jeszcze dalej. Znany publicysta 
przypomina stosunek rządu polskie­
go do Czechosłowacji i  Węgier. W  
dalszym ciągu wykazuje, że propo­
zycjo polskie, ograniczające bezpi© 
czeń.stwo do nieodgn*wai*cych żad­
nej pozytywnej roli paktów o n±ea 
presji —  są identyczne z poglądami, 
które głosi kanclerz Hitler, Jest to  
propozycja powtórzenia pakmi B rian- 
da i Kelloga z sierpnia 1928 roku. 
Otóż wiadomo, że praktyczne zna 
czenie tych paktów równa się zeru 
Na powrót do mirażów z epoki 
briandyzmu nikogo się inż w Euro­
pie nia weźmie.

—  Obecni władcy Polski —  pksz© 
„LTcko de Paris11 — wyrażają oba* 
wę, by Rzeczypospolita nie stała się * 
terenem walk-»międzj jej ^wom* 
wielkiemi sąsiadami. Dlatego chcą w  
Warszawie utrzymać dobre stosunk* 
i z Niemcami i z Rosją. W rzeczy­
wistości zaś wiedzą bardzo dobrze 
że albo Polska zbliży się na terenie 
polityki zagranicznej do jednego z 
tych państw, albo skończy w  ten 
sposób, że oba te mocarstwa porożu 
mieją się z sobą przeciwko Polsce

Z przytoczonych głosów widać, źe 
obecna polityka Warszawy nie jes£ 
zrozumiała w Paryżu. Małą pocie* 
chę stanowi fakt, że nie jest om* 
zrozumiała i w Polsce.

Tad. K iełpińskL
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Czechosłowacja - Francja - Sowiety
M in. B e n e s z  cc  r o z m o w a c h  z  m in .  E d e n e m

Bandycki piima-apnlis
N ie z w y k ł y  ra b u n ek  w  p o c ią g u

Londyn 5. 4. (A .T E .) Z Nowego Kiedy jednak padły p ierw sze  
Yorku donoszą, że w nocy z 1 na2 strzały, które ran iły  ciężko jedne
Kwietnia dokonano n iesłych an ie  
śm iałego napadu na pociąg po­
śp ieszny, zdążający z Cricago Jo

ne drażliw ości sojusznicze, o row y c w  O rleans. Gdy pociąg dojeż- 
n ość czy n ierów ność, a le  popro- dza{ do stacji Kanakee (st. Illino-
stu  porozum ienie lub brak poro 
zum ienia

A trzeba dodać, że takie po-

is ) ,  w  jednym  z przedziałów  4 po­
dróżnych, którzy w sied li do po­
ciągu w Chicago i przez cały  czas

rozum ienie znalazła, z A n g lją ' podróży baw ili sw ych współtoarzy  
jak i z Francją, nietylko Cze- czy opowiadaniem  różnych ńaeg- 
ćhoslow acja, a l-  cała Mała En- dot, dobyło n agle rew olw ery i za- 
tenta, a jakoś nie może go znaleźć żądało w ydania pieniędzy*. Pod- 
Polska. I różni sadząc, że chodzi tu o kieps-

Coś tu jaw nie chroma. ! ki żart primo aprihsow y n ie przes-
St St ! ję li s ię  zbytnio tem żądaniem

go z podróżnych, zrozum iano, że 
napad ten nie je s t  fikcją . Bandy­
ci zdołali do tego stopnia sterory- 
zować podróżnych, że bez oporu 
oddano im p ortfele. AA ten sposób  
zebrali oni kilka tysięcy  dolarów  
i w  ch w ili, kiedy pociąg, przejeż­
dżając przez stację  Kanakee, zwoi 
nił biegu, w yskoczyli i zniknęli 
pod osłoną nocy.

Podróżuj samolotem

MOSKWA 3. 4. (P A T ). —  
„Jzwiestja" drukują w yw iad sw e­
go korespondenta praskiego z 
m in. Beneszem , udzielony w  ję­
zyku rosyjskim  n atychm iast po 
w*yjeździe m in. Edena z Pragi. 
Alin. B enesz ośw iadczył, że jest  
bardzo zadow olony z rezultatów  
rozmów, dotyczących przedew szy­
stkiem  paktu w schodniego i nad- 
dunajskiego. A linister podkreśli’ 
że sytuacja  geograficzn a  Czecho­
słow acji spraw ia, iż  je s t  ona za- 
irteresow  ana w e wszy*stkich za­
gadnieniach europejsk ich . Benesz  
ośw iadczył, że nie może prowadzić 
polityki w yłączn ie czechosłow ac­
kiej, lecz zm uszony je s t  do orow a- 
waazenia. polityki europejskiej, 
będącej syntezą polityki m ocarstw  
europejskich, podczas gdy A ngija , 
Francja i ZSRR m ogą prowadzić 
politykę w łasn ą . B enesz w yraził 

obawę, że ze w zględu na sytuac-

A r e s z t a w a n i e
a ry s to k ra tK i  z a  s za n ta ż

Paryż, 5. 5. ‘ P A T ). W czoraj 
aresztow ano w V annes 68-letnią  
hrabinę de la  Barre de Danne. 
która należaia  do najlepszych  kół 
tow arzyskich.

Hrabina je s t  oskarżona o w ys­
łan ie do pew nego zam ożnego kup­
ca w  V annes listu  anonim owego, 
w którym domaga s ię  złożenia o- 
kupu w  w ysokości 8 ty sięcy  fran ­
ków, grożąc w przeciwnym  razie 
uprowadzeniem  dziecka kupca.

ję  geograficzną  w szelka wojna  
je s t  dla C zechosłow acji n iebez­
p ieczna i w  tym w zględzie in tere­
sy  C zechosłow acji są identyczne z 
in teresam i ZSRR, co do których, 
jak pow iedział m inister, wiadomo, 
iż R osja Sowiecka m e chce w ojny  
i szczerze w alczy  o pokój. W dal­
szej form ie w alki o pakt w schodni 
C zechosłow acja będzie porozum ie

w ać s ię  z F ran cją  i ZSRR. Oo <ł« 
konferencji w S tresie , m m  B e­
nesz ośw iadpzył, że najw ażniejsze  
jest, by zb ierające się  tam m ocar- 
twa porozum iały się  m iędzy sobą. 
W zakończeniu m inister zaznacza, 
że otrzym ał od kom isarza L itw ino  
wa zaproszenie do Aloskwy, na 
które w yraża zgodę i z którego  
skorzysta przy najb liższej okazji.

G o p a y  g o r z e j
na rynku  p racy  w  Z a g łę b iu

Sosnow iec, 5. 4. Na lyn ku  pra­
cy Zagłębia Dąbrow skiego coraz 
gorzej s ię  dzieje

Huta szklana w  Strzem ieszy­
cach zosta ła  unieruchom iona spo­
wodu braku zam ówień, pracę 
stracPo 94 robotników

Z dmem  1 bm. gw arectw o  
„Hrabia R enard11 zw olniło na
3-m iesięczny urlop turnusow y  
343 robotników, a kopalnia  
„Mars" 170 robotników

Fabryka „Olkusz" w  Olkuszu 
zatrudniajaca ponad 1000 robot­
ników, będzie unieruchom iona  
spowodu rem ontu przez trzy t j-  
godnie, licząc od bm

W ielkie zaniepokojenie wśród  
robotników* w yw ołuje przybierają  
ca rozm iary katastrofy  bankruc­
two kas brackich w* Zagłębiu Dąb- 
row skitm . D oniedaw na zadłużenie  
kas w ynosiło  około 15 m iljonów  
złotych AA’ osta tn ich  tygodniach

sytuacja  ich pogorszyła s ię  prze? 
nowe m asow e redukcje, w obec 
zredukow*ania czy zurlopow am a  
w marcu' około 2 ty sięcy  górni­
ków. A\’p ływ y ich  zm alały, a rów­
nocześnie w zrosły i św*iadzzenia. 
U bezpieczeni górn icy otrzym ują  
cdpraw*y drobnemi ratam i i z co­
raz w iększem  opóźnieniem .

AA’ spraw ie tej górn icy m ają 
w ysłać nowe w nioski do m ini- 
sterstw*a opieki społecznej, które 
swego czasu przyrzekły w tej 
spraw ie pomoc.

za  urlz a ł  w  p o w s ia n iu

ATENY, 5.4. (P A T ). —  Skaza­
ny na karę śm ierci za udział w* po 
w stan iu  B olanis rozstrzelony zo­
sta ł dziś rano w Salonikach.
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D ziś św . Celestyna  
Jutro św . Saturnina

C iep ło

Wczoraj na Pumorzu, w Poznań- 
sldem oiaz częściowo na Mazowszu i 
w dzielnicach południowych było dość 
pogodnie, lub pogodnie, w pozosta­
łych okolicach było pocnmumo z opa 
dami w \Vileńskiem i Suwalskiem.

Temperatura o godz. 7 wynosiła: 
od 0 do 5 st. na nizinach i 'od plus 1 
do — 5 st. w górach.

Dość znaczne opady w ciągu doby 
ubiegłej spadła: w uorzeczu górnej 
i środkowej Wisły oraz na Podlasiu, 
w W ileńskiern, na Polesiu i częściowo 
na Wołyniu.

Grubość pokrywy śnieżnej na tere­
nach górskich wynosi. 12 cm. w Za­
kopanem, 18 cm. w Bukowinie, 60 
cm. w Roztoce, 123 cm. na Hali Gą­
sienicowej, 166 cm. przy Morskiem 
Oku, 35 cm. w Krynicy na Jaworzy­
nie i 70 ero na Zaroślaku pod Ho­
werlą.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: We wschodniej 
połowie Polski chmurno z rozpogo­
dzeniami w ciągu dnia i dość ciepła 
przy słabych wiatrach południowych 
Fano miejscami mglisto, w  zachod­
niej —  pog da o zachmurzeniu zmień 
nem ! przelotnerai opadami. Chłodno. 
Umiarkowane wiatry południowe, 
skręcające ku zachodowi.

UKroincy mim  udział o  Targach Wschodnich
A f e k t y  u k r a i ń s k i e  w o b e c  N i e m ie c

Lwów, w  kw ietniu  1
W związku z przygotow aniam i 

do tegorocznej kam pan ji Targów  
W schodnich w ukraińskiem  ,.Di- 
le“ zosta ła  w ypow iedziana o-
pinja, że U kraińcy w inni
■w n ich  w ziąć zorgani­
zowany udział. Jest to zm iana 
stanow iska, bo dotychczas uKrai- 
nizm w id zia ł w  Targach  W sch od ­
n ich  m an ifestację  polskości Lw o­
w a i bardzo ostro je zw alcza ł. D la  
tem ostrzejszego  podkreślen ia wro 
giej pozycji ukrainizm u wobec
Targów  W schodnich U kraińska  
O rganizacja N acjon alistów  orga­
n izow ała w  tym  czasie serję zama 
chów bombowych.

Odnosi się  w rażenie, że zapo­
wiedź udziału ze strony ukraiń­
skiej w  Targacn  W schodnich jest  
w yrazem  tej sam ej taktyki, którą  
niedawno szerzej om ówiła „Meta" 
organ m etropolity Szeptyckiego i 
nazwała ją  rea listyczn ą . Spośród 
przejawów tej taktyki w ym ienię  
w ypadki: uw ieńczone powodze­
niem zabiegi o założenie p aństw o­
wego liceum  rolniczego z ruskim  
językiem  nauczania w  Czernicy, 
w strzym anie się  Klubu U kraiń­
skiego od g łosow an ia  nad nową  
K onstytucją wzam ian za pew ne  
obietn ice co do ordynacji -wybor­
czej, a teraz zapow iedź u czestn i­
czenia w  Targach  W schodnich.

Tę nową taktykę, p o legającą  
na uzyskiw aniu  i przyjm owaniu

u łatw iają  kołom ukraińskim  dwie 
okoliczności, na które chcem y  
w łaśn ie zw-rócić uwagę.

P ierw szą z n ich  je s t  akcja ewa 
kuacyjna, która w yrządziła  juz  
znaczne szczerby w  polskim  sta­
nie posiadania  we Lw ow ie, a na­
w et w  s ile  liczebnej ludności pol­
skiej, jak to w skazują  osta tn ie  
dane sta tystyczn e. U kraińcy od- 
dawna prowadzą ofenzyw ę, na  
L w ó w , ‘Jarając się o pom nożenie  
ukraińskiego stanu  pos adania . 
liczby ruskiej lu dn ości. T eraz icb  
nadzieje się  ożyw iły. W zrosła i- 
lo ść sklepów  „M ałosojuza" i 
i-nych kooperaty w ula aińskich  
Nowa taktyka w inna, jak zapew ­
ne sądzą koła ukraińskie, tę  ak­
cję naporu na Lwów u łatw ić .

Druga okoliczność, z której w y­
pływ a nowTa polityka ukraińska, 
n ależy do w ielk iej p o lityki. O c > 
tu chodzi i co m am y na m yśli,

część Traktatu W ersalsK iego —  
U kraińcy są  upojeni. Toteż dziś 
spowodu podróży min an g ielsk ie­
go Edena „Diło" zam ieszcza arty­
kuł, w  którym oburza s ię  na n ie ­
sp raw ied liw ość prasy św iatow ej 
wobec N iem iec, Co zaś do P olsk i, 
to „Diło", lekcew ażąc jej s iłę  pań  
stwnwą, daje do zrozum ienia, że 
jedynym  jej ratunkiem  je s t  zw ią  
zan ie s ię  z N iem cam i. N ietrudno  
dom yślić się , że kołom ukraińskim  
zależy na tem, aby sw oją taktyką  
pracow ać na rzecz zbliżenia pol­
sko-ukraińskiego.

A le n ie przychodzi to łatw o, bo 
nawyki antypolsk iej n ien aw iści 
s ą  niezw ykle siln e . U jaw n iła  się  
tedy ta n ien aw iść  w  zakończeniu  
w ym ienionego artykułu „D iła". 
M ianow icie w  konkluzji „Dilo"  
w ypow iedziało nadzieję, że m in. 
Eden p ow róć1 do A n glji z praw­
dziwym obrażeni, że stan  rzeczy

W teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco.

Teatr Na/ouowy „Krysia” Sza­
niawskiego. Teatr Maty „Cu- 
dzik i S-ka” Teatr Kameralny 

Nora" Ibsena z Grywińską 
Teatr Letni „Piękna Helena" Of­
fenbacha z Modzelewską i Dymszą. 
Teatf Aktora: „Plac Paryski 13” sztu­
ka Vicki Baum.

A tei-az, na co warto pójść do ki­
na? światowid (Marszałkowska 
U l)  — „Katlusza”. Stylo-

w” (Marszałkowska 112) — „Wesoła 
wdówka” Atlantic (Chmielna 33) 
— „Wondei Bar". Apollo Ma: zał ■ 
kowska 106) — „Weronika" z Fran­
ciszką Gaal, Capitol (Marszałkow­
ska 125) — „Jej szampańska
noc”. Europa (Nowy Św’at 
C3) „Malowana zasłona" z Gretą Ga., 
bo. Riaito (Jasna 3) „Poszukiwaczki 
złota".

Casino (Nowy świa, 40) „Dla cie­
bie śpiewam" fiim z Kiepurą.

W Cyrku (ul. Oru/naćka) operew 
ka: „Gwiazda Areny".

- « 0 ®

Propram polskich radjostacyj

w yjaśnić się  da najlep iej, gdy po- powersalski i poryski (od trak- 
wiem y, że od 16 m arca —  dzień • tatu w  R ydze) je st  n ie do zn iesłe- 
w  którym  H itler potargał V-tą j nia. W Ś.

Za przykładem Łudzi
r ó w n i e ż  w  B i a ł y m s t o k u

z a ż ą d a n o  u s u n i ę c i a  ż y d ó w  z  m a g i s t r a t u
BIAŁYSTOK, 5.4. —  N a p osie­

dzeniu rody m ;ejskiuj, radny But­
kiew icz zg łosił w niosek  Stronnic-

konkretnych koncesyj i ueżępstw  twa Narodow ego, wzjwyającąy pre

Za parawanem komisarycznym
T a k i y k a  w o b e c  w i ę k s z o ś c i  n a r o d o w e ]  w  R a d z i e  m .  Ł o d z i

LÓ D Ż, 5. 4. (kor. w ł.) . D otych­
czasow y stosunek  kom isarza Wo­
jewódzkiego do Rady M iejskiej z 
w ięk szością  Obozu Narodow ego, 
m ożna ju ż na podstaw ie dośw iad­
czeń  śc iś le  określić. J es t to tak­
tyka, m ająca na celu  u niem ożli­
w ien ie  norm alnej pracy sam orzą­
dowej.

P rzedew szystk iem  Radę m. Ło 
dzi zw ołano w  7 m iesięcy po w y­
borach, a se sja  budżetow a rozpo­
częła s ię  w  styczn iu  bież r. M i­
mo tego  opóźnienia, w ięk szość na  
rodowa Rady M iejskiej, zarówno  
w kom isji finansow a-budźetow ej 
jak i obecnie na plenum  Rady, 
czyniła w szelk ie wysiłki., by uch­
walić budżet przed 1 kw ietnia.

T en p ośpiech  i gorliw ość w ięk­
szości narodowej nie podobały się  
jednak p. W ojewódzkiem u, któ­
ry  kom isję fin an sow ą zw oływ ał 
rzadko, a teraz robi przerw y kil­
kudniowe w  obradach m iejsk icn , 
to lerując.żyd ow sk ie gadulstw o i 
żydow skie prow okacje, wobec 
Obozu N arodow ego, a w szystko  
to  zm ierza ku .emu, by Rada  
Miejska n ie  u chw aliła  na czas bu 
dżetu i by kom isarz m ógł wydatko  
wać według opracow anego przez- 
siebie budżetu.

W  tej w a lce  z w ięk szością  naro

dową Rady M iejskiej znalazł kom. 
W ojewódzki sprzym ierzeńców  po­
za żj dami i san acją  w śród t. zw. 
chadeków i socja listów , którzy  
np. g łosow ali -za  200 tysiącam i 
złotych, przeznaczonych na graty  
fik acje  dla d ygnitarzy m agistrac 
kich, a które fak tyczn ie są fundu  
szem  dyspozycyjnym  kom isarza.

N iesłych an ie  jaskraw a je s t  tak­
tyka kom. W ojew ódzkiego, gdy po

zw ala, zw łaszcza żydom, r a  obra­
żanie radnych narodowców  i zda­
je s ię  jakby oczekiw ać na ich re­
akcję, sp iow okow aną przez ży ­
dów. O czyw iście żydzi sw oim  sy ­
stem em  prowokacyjnym  chcą do­
prow adzić do aw antur, ktoreby  
m iały w ykazać, że narodowa Rada 
łódzka nie je st  zdolna do norm al­
nej pracy, że w obec tego  należy  
ją rozwiązać.

Szczęśliwego nowego roku
niech p a n a  s z l a g  t r a f i !

KATOW ICE. 5. 4. Sad Grodzki 
w  K atow icach rc-zpatrywał spra­
w ę przeciwko asesorow i kolejow e 
mu, E m ilow i K łosow i z K atow ic, 
który w  dniu 2 styczn ia  b. r. za­
te le fon ow ał do radcy kolejow ego  
p. O w cy w  K atow icach, życząc  
mu „szczęśliw ego  N ow ego Roki

i dodając: „Tu mówi a sesor  Kłos, 
n iech  pana sz la g  t r ą / i !“ N a sku­
tek tej oryginaln ej gratu lacji, p. 
O wca zaskarżył p. K łosa o zn ie­
w agę osoo istą . Sąd Crodzki w  Ka­
tow icach  skazał p. K łosa na 2 mie 
siące  aresztu  z zaw ieszen iem  na 
dwa lata.

Pani wrtid do męża
a p a n  d o s t a n ie  la n ie . . .

SOSNOW IEC, 5.4 —  O Salomo­
nowym  wyroku pew nego p olicjan ­
ta D ubna (n a  W ołyn iu ), dowie­
dziano s ię  od m ieszkańca Czela-

Złoto pod Poznaniem?
O d k r y c i e  t a j e m n i c z e !  r u d y

POZNAŃ, 5. 4 .’ P rasa  poznań­
ska donosi, że w  okolicach  w si 
B oruszyna na polu jednego z go­
spodarzy znaleziono przy rozko­
pyw aniu  m ałego pagórka bryły  
jak iejś rudy. R ów nocześnie w  w y

kopanym  piasku znaleziono bar­
dzo w iele złotych  ziarenek Prób­
ki z tą  rzekomo „złotonośną" zie­
m ią w ysłan o do zakładów uniw er  
syteckich  w  Poznaniu celem  do­
konania anahzy

5. p. Ż o ł ą d e k
Zmarł z wycieńczenia

Bydgoszcz, 5. 4. M ieszkańcy do­
mu przy ul. Orlej 36 zaniepokoje­
ni d łuższą n ieobecnością  lokatora 
68-letniego Paw ia Żołądka, siłą  
otworzyli drzwi ego m ieszkania

i znaleźli sąsiada na łóżku w sta­
n ie zupełnego w yczerpania z g ło­
du. N ieprzytom nego przew ieziono  
do szpitala gdzie w krótce zmarł.

Szuftalcte tfziswczpiiKi
k t ń r a  z a g i n ę ł a

SOSNOWIEC, 5.4. —  W ielką  
sensację w  Zegłębui wywołała  
wiadom ość o tajemni,, zem zaginię  
r.iu pięknej dziewczynKi 15-letnmj 
Jadw igi de Lor me uczenicy 6-ej 
klasy szkoły powszechnej w Ząb­
kowicach, która w dniu 29 mar­
ca w yszła rano z derm i od tego  
czasu wszelki ślad o niej zaginął. 
Zrozpaczeni rodzice roznoczęli 
przy pomocy policji poszukiw ania  
córki. Jak się  okazuje, po w yjściu  
t  domu. dziewczynka szla  nio w 
kierunku szkoły, lecz w stronę 
dworca kolejowego, a na pytanie 
znajom ych dokąd idzie, odpowia­
dała, że do kasy chorych, jakkol­

wiek nie m iała tam poco ić. W 
przeddzień zagin ięcia  dziewczyna  
zdradzała pewne przygnębienie.

dzi W., którego żona uciekła n ie­
dawno ze swym  adoratorem  i do­
piero po kilku tygodniach  mąż 
znalazł ją  w  okoiley D ubna na 
W ołyniu.

W  D ubnie zg ło s ił się  on na miej 
scow y posterunek p o licji i opo 
w ied zia ł kom endantow i całą h i­
storię . W ów czas Komendant kazał 
sprow adzić parę kochanków na 
posterunek i takx w ydał w yrok:

—  Pani w róci do męża i to na- 
tjc h n r a s t , a pan d ostan ie lan ie i 
pojedzie w  sw oją stronę!

W yrok na uw odzicielu  m iał w y­
konać zdradzony maż, lecz n ie w ia  
domo, jak s ię  w yw iązał z tego za­
dania,

Salom onowy wyrok p olicjan ta  
spotkał się  z w ielką życzliw ością  
w Czeladzi.

D c w c i p n y  k a w a ł
P o l a k ó w  w  G d a ń s k u

GDAŃSK. 5.4. (A T E ), Nieśna- 
ni spraw cy n akleili p lakaty w y­
borcze lis ty  polskiej na sam ochód  
ag itacyjn y  narodowych - so c ja li­
stów  w  Gdańsku. S zofer n ie  za­
uważy* wypadku, tak, że sam o­
chód narodowych socja listów  o- 
hjeżdżał u lice m iasta,' ag itu jąc  
za listą  polską.

Zastrzelił swą żonę
i pobił  jei £ r ? t a  i s io s tr ę

LUBLIN, 5. 4. W m ieszkaniu  
em erytowanego sierżanta  Józefa  
Szulca rozegra! się  krwawy dra­
mat. Szulc podejrzew ał o zdrado 
sw ą żonę A ntoninę. Gdy doszło 
do sprzeczki na ten tem at, Szulc 
ch w ycił nabity karabin i strzelił 
do żony, raniąc ją ciężko w p ier­

si, a stających  w jej obronie bra­
ta jej S tan isław a D udzińskiego i 
siostrę K atarzynę Ciborowską po 
ranił ciężko kolbą karabinu. Stan 
Szulcow ej jest beznadziejny, 
Szulc zglori! się  na policję i zo­
sta ł aresztow any.

zyd en ta  m iasta  do n a tych m ia s to ­
w eg o  zw o ln ie n ia  w szy s tk ich  ży- 
d ó w  p ra co w n ik ó w  za rząd u  m ie j­
sk iego , o ra z  p rz y ję c ia  na ich  m ie j 
sca P o laK Ó w -ch rześc ijan .

P rezydent m iasta  p. Now akow ­
ski n ie poddał zg łoszon ego  w n ios­
ku pod głosow an ie, zasłaniając  
się  tem, że tylko jem u p rzysługu ­
je  prawo zw aln ian ia  pracow ni­
ków m iejsk ich  i nikt się  w  te spra 
w v nie pow inien  m ieszać.

N a w niosek  S tronnictw a N aro­
dowego zareagowrał żyd-bundo- 
w iec W aks, obaw iając się. że Bia­
łystok  zechce naśladow ać Łódź, a 
nie m ając nic w ięcej do powie­
dzenia na ten tem at, iddeklamo- 
w ał bez sen su  kilka powiedzonek  
na tem at ugodow ości narodowców  
wobec R osji i N iem iec (szkoda, że 
nie C hin).

N astępnie prezydent N ow akow ­
ski n ie  dopuścił w  tej spraw ie do 
głusu radnego Serw atki z Kl. Nar. 
ośw iadczając, że dyskusja  nad 
tym  w nioskiem  je s t  n iedopuszczai 
na, aczkolw iek dopuścił do niej, 
u dzielając przed chw ilą  głosu  rad 
nem u W aksowi.

H E M O R O I D * !
PRZY OĘgPJBMJACrl heHORuiuAIktCH
■*«- sa m y m , em m u
KUWAW.WIU JT03UJS Sic

01 U K A t N E  C Z O P t Lm m
- a c K i i o  . ,

— I

WARSZAWA
Sobota, 6 kwietnia 1935 r.

6.30 Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.3.1 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pl.).
7.15 Dzień. por. 7.23 I), c. muz. (pt.).
7.45 Program. 7.50 Wskazówki prakt.
5.00 And. dla szkół. 8.05 Przerwa. 
11.57 Sygnał czasu. i200 Hejnał. 
12.03 Wiad meteor. 12.05 Koncert 
(jU). 12,50 Chwilka dla kobiet. 12.55 
Dzień, połudn. 13.00 Orkiestra woj­
skowa. 13.45 „Nasz handel mo-rski”.
13.50 Wiad. o eksporcie pols. 13.56 
Przegląd giełdowy. 14.00 Lzerwa.
14.45 Koncert Ork. 15.30 Recytacje 
prozy 15.45 Koncert malej ork. P. R
16.30 Skrzynka techniczna. 16.45 Re 
cital fortep. 17.00 Nabożeństwo z O- 
strej Bramy. 17.50 Pogad. przyr. „Se­
kret nietoptrzy”. 18 00 Teatr Wy­
obraźni dla dzieci: ,.\Vszyscv razem’'.
18.30 Przegląd wydawnictw. 18.40 
„Życie artyst. i kult. stolicy”. 1.3.45 
Konc. reki. melodje z ..Poszukiwacz- 
ki złota”. 19.07 Program. 19.15 Prze­
giął prasy rolniczej. 19.25 Sport 
19.23 Koncert zesp. mand. 19.45 Felje 
ton aktualny. 19 55 „Na wesołej 
lwowskiej tali”. 20.25 Dzień, wiecz. 
20.35 'Transmisja z Teatru „La Scala1 
w Mediolanie „Faust”.

Niedziela, 7 kwietnia 1935 r.
9.00 Sygnał. 90.3 Pooudka do gim­

nastyki. 9.06 Gimn. 9.20 Muzyka (pl.)
9.45 Dziennik por. 9.55 Program,
10.00 Tr. Kaboż. z Kościoła św. Jana 
w Toruniu. 11.57 Sygnał 12.00 Hej­
nał 12.03 Wiadomości meteor. 12 03 
Brzegi, teatr. 12.15 Poranek muz. z 
Filharmonii Warsz. 14.00 Melodje ope 
retkowe. 15.00 „Por. weterenaryine”,
15.15 Orkiestra mandolinistów 15.22 
„Przegląd rynków produktów rol­
nych'1. 15.35 D. c. ork. mandolinistów,
15.45 „Co należy wiedzieć o pielęgno­
waniu roślin”. 16.00 Koncert soli­
stów. 16,40 Recytacje prozy. 17.00 
Koncert (Tr. z Wilna). 17.33 „Nora”.
17.50 Pogadanka p. t. „Sponowiec”.
18.00 Wiazanki marszowe (pl.). 18.20 
Koncert (Tr. ze Lwowa), 18.45 „Ży­
cie młodzieży”. 19.00 Progr„m. 19.00 
Wiadomości sport. 19.45 „Podróżuj­
my”. 20.00 „Rozpoczynamy sezon p 1- 
Icirslci'' 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 
„Jak pracujemy i żyjemy w Folscc”.
21.00 „Loża Szydercóu'”. 21.30 „Co 
czytać?. 21.45 Muzy! a lekka (pt.).
22.00 Koncert reki. 22.15 Koncert.
23.00 Wiadomości meteor. 23.05 Rn- 
oortaż z Poznania. 23 39 Muzyka lek­
ka.

Niedziela, 7 kwietnia 1935 r.
KATOWICE 10.00 Fragmenty oper 

włoskich w wyk Mediolańskiej ork, 
śymf. pod dyr. L. Molajoli (plytyl.
10.30 Nabożeństwo z klasztoru ćo.
Franciszkanów w Panewnikach-Ligo-
cie. 12,05 „Co słychać na Śląsku”.
14.00 Piosenki w wyk. W. Igielskiej. 
Akomp Karol Szafranek. 14.30 AV -

lodje Jana Straussa w wyk. ork. 
symt. (płyty). 15.00 „Wiosenne ży­
wienie inwentarza”. 18.00 Fragmenty 
operowe (płyty , 1o.08 Pole^zl. i wal 
ce (nyty.), 19.25 „Bery i bojki śląs­
kie”, 22.00 Wiadom. sport, lokalne.

KRAKÓW: 10.00 Nabożeństwo z To 
runią. °o  nab( żfcństwie muzyka z 
piyt. Utwory Fr. Schuberta. 12.03 
Przegląd teatralny W. Góreckiego.
14.00 Godzina życzeń z płyt. 15.00 ,,0  
niebezpieczeństwach zagrażających 
zdrowiu dziecka na wiosnę”. 15.45 
„Kryzys w rolnictwie, a melioracje 
rolne”. 19.08 Koncert solistów Wyk.: 
K. Gutman (wiolonczela). Z. Kipman 
(fort.), di H. Landauówna (akom­
paniament).

LWÓW: 10.00 Transm. z Torunia.' 
Po nabożeństwie muzyka, polskie pieś 
ni indowe w wyk. Popławskiego, Szle 
mmskicj, chóru Dana — płyty. 15.00 
„Ludowy'’ roK obrzędowy (Kwiecień'” 
w opr. dr. J. Gajeka. z ilustr. muz. C. 
Halskiego. 15.35 Płyty’. 18.00 Walce 
00nul. z piyt. 18.20 Koncert podlwow- 
skich chórów ludowych nagrodzo­
nych na konkursie zorg. staraniem 
Zw. Teatrów i Chórów Ludowych. 
19,08 Mozaika muzyczna z płyt. 22.00 
Lokalne wiadom. sport.

ŁóDŻ: 10.00 Transm. z Torunia.
15.00 Feljeton p. t „Na horyzoncie 
łódzkim”. Utwory wiolonczelowe fply 
ty). 22,00 Wiadom. sport lokalne. 
22.15 Transmisje,

POZNAŃ: 12.05 Pogadanka dl„ 
dzieci p. t. „Kwiecień — plecień”. 
15.0(J „Planuj gospodarzu sw( obsie­
wy' 15.15 Utwory na harmonijkę us­
tną w  wyk S. Wesołowskiego. 18.00 
Muzyka elegijna w wyk zespołów sa­
lonowych (plytyl 19.08 Muzyka lek­
ka (płyty). 22.00 Wiadom. spor* z 
Poznania. 23,05 Muzyka lekka (pl.)

TORUŃ: 10.00 Nabożeństwo z ko­
ścioła św. Jana \. Toruniu. 12.05 Prze­
gląd teatr, omówi p. St. Riess. 15.00 
„Ulgi dla rolników z mocy samego 
prawa”, 15.15 Orkiestra cygańska 
Hoiwaih Sandor (pl.). 15.35 Utwory 
.salonowe (pt.) 19.00 Program na dz. 
njĆst. 19.08 Soliści (pł.)

WILNO: Transm. z TorunL i W-wy 
Po nabożeństwie Muzyka polska pły­
ty). 12,05 Praktyczne inforri. o naw. 
sztucznych. 15 00 Audycja dla wszy­
stkich. 17.00 Konc. zesp. salon wileń­
skiej ork. kameralnej. 18.00 Z arcy­
dzieł dawnych mistrzów (,pł.). 19.08 
„Dom ociemniałych , 19.25 Recital
wiolonczelowy T. Lifana. Przy fort. 
Samuel Cfiones. 21.45 Wiadom. sport,
22.00 Wileńskie wiad. sport.
Łd ilg*. u  ’K

CAFE „Sili“  Królewska 11
t e l .  2 9 6 -2 9

g. 18 Koncert fort., g. 20.30 Witold 
Elektorowicz.

T o w a r z y s t w o  a s e k u r a c y j n e  żaria

Kastracji swego Klienta
N i s z w y k t a  s p r a w a  p r z e d  s ą d a m i  iw o w s k ie m f

LWÓW. 5. 4. Cikawa spraw a  
rozgryw ała się  przed Sądem 0 -  
kręgowym  a n astępn ie przed Ba­
dem apelacyjnym , w ytoczona  
przez p. N. N. ziem ien .an a, w łaśc i 
cie lą  fo lw atk u  w p ow iecie koło- 
m yjskim .

Pan N N. ubezpieczył się  od 
wypadku przed kilku la ty  w  jed ­
nem z asekuracyjnych  tow a­
rzystw , m ających sw ój oddział we 
Lwoivie, na sum ę 10.000 dolarów. 
Pewmego dnia w r. 1930, w  cza­
sie  zajęć w padł do dołu koło sto­
doły tak n ieszczęśliw ie , że doznał 
poważnego uszkodzenia m iędzy- 
krocza, które uczyniło go stupro­
centow ym  kaleką.

Gdy kuracja nie skutkow ała, 
pan N. N . zw rócił się do tow. ase­
kuracyjnego o w ypłatę odszko­
dowania. Tym czasem  poddał 
s ię  badaniom prof. dr. O strow ­
skiego, który stw ierdził n iezw ykle  
ciężki stan pana N. N. z uwagą, 
że uszkodzone m iejsce dotkrięte  
zostało gru źlicą  i należałoby prze 
prowadzić operację.

Gdy tow arzystw o asekuracyjne  
odm ówiło w ypłaty odszkodow a­
nia, pan N. N. zw rócił cię do są- 
dn ze skargą o w ypłatę odszkodo­
w ania w  kwocie 10.000 dolarów o- 
raz —- zgodnie z umową asekura­
cyjną —  o w ypłatę po 4 dolary za 
200 dni leczenia. :

czasie przewodu przesłuchany w że tylko w tym  wypadku zobowią-
charakterze b ieg łego  pew ien pro­
fesor u n iw ersytetu  stw ierdzi! 
w praw dzie ciężki stan  okaleczenia  
pana N. N., jednakże uznał, że 
przeprow adzenie kastracji może 
przyw rócić mu m ożność wykony­
w ania zawodu.

Sąd okręgowy uw zględniając  
całokszta łt spraw y przyznał panu 
N N. odszkodow anie za leczen ie  
w kwocie 800 dolarów, a nadto od 
szkodowauie w kwocie 6.000 do­
larów, które tow arzystw o aseku­
racyjne w inno mu w ypłacić.

N iezadow olone z tego wyroku, 
tow arzystw o asekuracyjne zgło­
siło  ap e^ cję , zw racając uw agę,

zane je st  zrealizow ać pretensje, 
jeśli k lien t zastosu je s ię  do w szy­
stkich jego poleceń. W danym wy 
padku k lien t pow inien się  pod­
dać... kastracji.

W Sądzie A pelacyjnym  zapadł 
wyrok, na mocy którego wyrok 
pierw szej instancji został zn ie­
siony, m in. spowoau n iezastoso­
w ania się  k lien ta  do w ym ien ione­
go żadania tow arzystw a aseku­
racyjnego.

Innemi słow y tow arzystw o ese- 
kuracyinc żada kastracji swrego 
klienta. Sprawa w yw ołała w  ko­
lach praw niczych lw ow skich w iel 
kie zainteresow anie.

Częstochowa bez p re zyd e n ta
Z G & t a m e  p r z y d z i z l o n y  z  n o m i n a c j i

CZĘSTOCHOWA, 5.4. —  Stosu- przeszły wybory p ięciu  delegatów

Spór toczył s ię  dość d ługo .

nek poszczególnych  klubów/ w  ra­
dzie m. C zęstochow y utrudnił u- 
tw orzenie zdecydow anej w iększo­
ści, eo okazało się  rów nież na Irzc 
ciem i ostatn iem  jej posiedzeniu, 
zwołanem  dla wrboru prezydenta, 
w iceprezydenta i pięciu ław ni­
ków.

Jak w’iadomu, w radzie m iej­
skiej zasiada: 11 sanatorów , 13 
narodowców. 12 socja listów , 8 ży­
dów i jedynak-chadek.

| Na wwmicnioncm posiedzeniu  
\V zjaw iło s ię  49 radnych. Gładko

na Zjazd Związku m iast w' Warsza 
wie, jednakże przy wyborze pre­
zydenta żaden z kandydatów nie 
uzyskał w iększości, a to samo po­
w tórzyło się  również przy wybo­
rze w iceprezydenta

N atom iast zdołano wybrać pię­
ciu ławników w osob ach ’ Piąt­
kowskiego (Kl N ar.), Jarzębiń- 
skiego i Szostaka (B B ), Kazimier 
czaka (P P S ) i Szpiro (KL żyd.).

P oniew aż ,nda m iejska nie wy­
brała prezydenta, stanow isko to 
zostanie obsadzone z nom inacji.
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Chore dziecko — Europa
E m i g r a n t  k a u k a s k i  o lu d z ia c h  W s c h o d u  i Z a c h o d u

P an M ahomed Bey CzuKua po- 
cnodzi z północnego Kaukazu. 
Przed 14 la ty  w yem igrow ał ze 
sw ych rodzinnych stron, obje­
chał kraje W schodu i Zachodu: 
T urrję, Grecję, Japonję, Chiny, 
Indje, Francje, A nglję, N iem cy. 
W yższe stud ja  handlow e ukoń­
czył w  P olsce, z zam iłow ania i 
zawodu jeat ekonom istą i publi­
cystą, korespondentem  pism  kau­
kaskich i tureckich, zam ierza  
rów nież w ydać po polsku pow ieść  
historyczną na tle  kaukasKich 
walk o n iepodległość.

Tych kilka szczegółów  biogra- 
ficznyeh  p. M ahomed Bey Czu- 
kua udziela n iechętn ie i powścią­
gliw ie.

—  To n ie je s t  ważne, ani cie­
kawe —  m ówi

N atom iast z ogniem , fanatycz- 
nem  niem al uw ielb ien iem , opo­
w iada o Twej cien rężon ej, krwią 
i łzam i opływ ającej ojczyźnie * 
Kaukazie, o p sych ice ludzi 
W schodu, sw ych poglądach na 
wzajem ny stosunek aw óch cyw i- 
lizacyj: europejskiej i azjatyc­
kiej.

surowców, które obecnie n a b y -! ca gościnn ość —  to g łów ne ce- 
wać m usi pośrednio na rynkach ' ehy charakteryzujące Kaukaz- 
europejskich. jeżyka Jako dowód, przytoczę na-

—  K aukazczyey m ają w iele | btępujące przykłady: Po kilku la -  
sym patji dla Polaków, jako naro- j tach n ieobecności wróciłem  pew  
du, który rów nie w iele  w ycier­
piał od sw ych zaborców zanim  
odzyskał n iepodległość. Dla Kau- 
kazezyków, tak jak dla Polaków’,
Wolność jest najw iększą,, n a j­
św iętszą  sprawą, w7obec której 
Wszystko inne jest błahe i n ie­
ważne.

PRZYSZŁOŚĆ NALEŻY  
WSCHODU

DO

GOŚĆ —  TO ŚWIĘTOŚĆ

—  A jaki je s t  lud kaukaski?
—  K aukazczyey posiadają pil­

nie zakorzenione tradycje rycer­
skie. Szacunek dla kobiet i ludzi 
starszych , absolutna władza ro­
dziców nad dziećm i, daleko idą-

nego razu niespodziew anie do do­
mu rodzinnego. Na podwórzu  
spotkałem  ojca, który n ie w itając  
się  ze mną, pow iedział: „Mamy 
gości. Zajmij się hifni". Posze­
dłem do pokojów gościnnych , 
gdzie zastałem  dwóch starych  
pasterzy z gór. N ie pytałem  ich, 
kim są, skąd i poco przychodzą, 
gospodarz bowiem  niw ma prawa  
pytać o nic,, dopóki mu gość z 
w łasn ej wroIi o celu swego przy­
bycia nie opowie. M usiałem  czu­
wać przy nich do godz 12-ej w  
pocy. przyrządzić im kolację i 
nocleg i m ogłem  oddali" się  do­

piero w tedy, gdy goście ci udzie­
lili mi sw ego zezw olenia. Późno 
w nocy dopiero przyw itałem  się  
z rodzicam i. Ten przy kład w ska­
zuje już dostateczn ie jattno, że 
na K aukazie gość — to św iętość.

—  Szacunek dla kobiet jest  
rów nież bardzo siln ie  zakoi że­
niony. Jeżeli, przypuśćm y, m ęt 
czyzna siedzi na ulicy7, czy w o- 
grodzie na ław ce i przechodzi o- 
bok kobieta ,, w szystko jedno:

Ustatni dzień zgfcszefi
do biegu „Wieczoru Warszawskiego"

Pojutrze na polu wyścigów kon­
nych odbędzie się o  godz. 12-ej do­
roczny bieg „Wieczoru Warszaw­
skiego" na dystansie około 4200 me­
trów. Bieg tem dostępny jest zarów­
no dla zawodników stowarzyszonych 
jak i niestowarzyszonych.

Dziś upływa termin zgioszeń do 
biegu „Wieczoru Warszawskiego". 
Zapisy przyjmowano będą w lokalu 
redakcji „W ieezoru Warszawskiego" 
(Warecka 7, II piętro), w godz. 12— 
13 i 10 — 20. O godz. 20-ej lista 
zgłoszeń będ/ie zamknięta.

Kluby walczyć będą zespołowo o 
puhar przechodni „Wieczorni W ar- 
szawskiego", który w roku zeszłym

P ie r w s z a  nart ja  z w y c i ę z c ó w  w  k on k u rs ie

I d z i e  O p e r y  i i  a  „ M a i l i  ą
W  n ie d z ie lą  — w y n i k i  płosowar?!a

obca czy znajom a, m łoda czy sta -1  ,
ra, m ężczyzna podnosi s ię  i cze- p obyła  na okres jednego Foku ,Jar­
ki , < lóki n ie przejdzie. Być mo- ( m w innk* l i n  zawodników stowa- 
U , i e  kc Dieta tą będzie potrze- W  1 niestowa/zyszmych u- 
bowała jegc p om oaj, m ężczyzna, fundowano szereg nagród mdyn .du-
j&k opiekun ła tw y c h , m ąsi być , * W  13 wwtóm kow
4 , ,  . „v -n? Ja* , • stowarzyszonych oraz 13 zawodm-gotow każdej ch w ili, bv jej usiu- , •.

1 kow niustowarzyszonych otrzyma
nagrody na lyhmośe.

Pahat „Wieczora Warszawskiego" 
oraz nagrody indywidualne wysta­
wione są w firmie „Polski Fiat" 
(Hotel Europejski — od strony 
Krak. Przedmieścia).

Dla pierwszego zawodnika stowa-

tyć

rzyszonego nagrodą jest neseser, a 
dła pierwszego nistowarzyszonego 
kupon na 3 m. materjału na garni­
tur.

tiC

—  żó łte  m eDezpieczeństwo? —  
la k . N iebezpieczeństw o to dla 
Europy niew ątp liw ie istn ieje. 
Y /edług pra'nr ew olucji jedne na­
rody m arnieją i degenerują się, 
inne powstają na ich  gruzach, 
rozrastaj? się i potężnieją D ziś  
Europa je s t  chorem  dzieckiem, 
skam nem  na zagładę —  W schód  
św itającą  potęgą.

W krajach Zachodu ludzie żyją 
nerwam i, ch cą  w yprzedzić czas, 
pokonać w łasną naturę i zatru­
w ają sw ój organizm  sztucznem i 
podnietam i, by sprostać temu  
szalonem u pędowi życia, jak. wy­
twarza cyw ilizacja  europejsKa, 
To się  m ści. Narody europejskie  
Karleją i d egenerują się. Prze­
ciętn y  w iek  życia europejczyka  
w ynosi obecnie lat 40 —  50, pod­
czas gdy ludzie W schodu, żyją 
przeciętn ie 70 —  80 lat, u wiek  
120 do 150 lat nie je s t  w  A zji 
rzadkością. Na K aukazie żyje pe­
w ien starzec, liczący 154 łata, 
który czuje s ię  zupełn ie rzeźko i 
chodzi często na polow anie w 
góry.

—  N arody azjatyckie m ają w 
sobie n iezw ykłe siły  żywotne, 
olbrzym ie zapasy energji życio­
wej, n iezniszczonej sztucznem i 
podnietam i Opium, kokaina, 
m orfina, wódka —  to są truciz­
ny dla Europy. A zjata  prowadź, 
zi cic ascetyczne, n ie pragnie  
„przegonić" czasu, je st  b liższy  
B oga i natury., n iż Europejczyk.

— Z degenerow ana Europa nie 
powinna sie  łu dzić: przyszłość  
n ależy do W schodu. J eśli Za­
chód chce uniknąć żółtego n ie­
bezpieczeństw a, m usi zatam ować 
sw ą nadm ierną ekspansję w  kie­
runku A zji i leczyć —  w łasne  
rany.

POLSKA I R AUK a Z —
UMIŁOW AŁY WOLNOŚĆ

—■ Praw dziw y pokój nastan ie  
jednak na św iee ie  dopiero w tedy  
—  m ówi dalej p. Manomed Bey  
Czukua —  gdy w szystk ie narody  
Wachodu bedą w olne, gdy w yz­
w oli s ię  spod jarzma obcego Kau­
kaz, T urkestan, M ongolja; Kau­
kaz —  wulkan buchający w ciąż  
krw ią i ogniem  w  w alkach n ie­
podległościow ych , w ierzy głębo­
ko, że w yzw oli się  p ierw szy.

— Polska zamało okazuje zain­
teresow ania  swym  sąsiadom  ze 
W schodu i przyjaciołom  z Kauka 
zu. Gdy Kaukaz, ten  praw dziw y  
sp ich lerz pogactw  naturalnych—  
nafty, w ęgla , m anganu, ołowiu, 
cynku, srebra, odzyska n iezależ­
ność polityczną, otw orzyć się  mo 
gą drogi w spółpracy dwóch na­
rodów, które łąezv  przedew szyst- 
kiem  jedno: w spólne um iłowanie  
w olności.

—  Polska ma nadm iar in te li­
gen cji, której niem a gdzie sk ie­
rować; Kaukaz natom iast potrze­
buje lekarzy, inżynierów , ludzi :: 
wyższem  w ykształceniem  —  obce 
na em igracja Kaukazu, i o z d i o - 

szona w  Europie, dopełniać m usi 
sw e studja na uniw ersytetach  
krajów zachodnich. Polska może 
znaleźć na K aukazie teren dla Ł- 
m igraoji. nawiązać bezpośredni 
kontakt handlow y przy zakupie

W niedzielę ogłosim y dokładne 
wyniki konkursu i w n iedzielę  
także rozpoczynam y cykl przed­
staw ień  dla nagrodzonych czytel­
ników „ABC - Nowin Codz:en- 
nych". Cykl ze w zględu na bliskie  
już św ięta  w ielkanocne został 
podzielony na dwie części, po 
pięć oper kazaa. Przed W ielkano­
cą u czestn icy  konkursu będą za­
proszeni na iiastępujące przed­
staw ien ia : „Halka" —  7.4., (n ie­
d zie la ), „Kraina Uśm iechu" —  
12.4. (p iątek ), „Straszny Dwór" 
—  14.4 (n iedzie la  popołudniu), 
„Pajace" z „Kopelją" lub „Rycer- 
sbuścią wieśniaczą*" —  16.4. (wTto 
rek W ielkiego T ygod nia), „Afry- 
kanka" —  17.4., środa W. T ygod­
n ia ). Zaproszenia na każde z 
przedstaw ień w ysyłam y im iennie 
pod adresem  podanym w odpo­
wiedzi konkursowej.

ZAPROSZENIA N A  „HALKĘ" 
JUŻ W YSŁANE

W czoraj w ieczorem  w ysłaliśm y  
pierw szą partję zaproszeń dla 
tych uczestników’ konkursu, któ 
rzy w y ia zili życzenie usłyszen ii 
w operze „Halki". Tak Więc w  
niedzielę, 7 b m. o godz. 8 w ie­
czorem 100 naszych czytelników  
spotka się  na „Halce". Na inau­
gurację cyklu w ybraliśm y „H al­

kę", ponieważ ją  w łaśn ie W arsąa- 
wa w  p leb iscycie „ABC - N ow in  
Codziennych", w  którym złożono  
blisko 1ÓG0 głosów , uznała za 
sw ą ulubioną operę Zaproszenia  
na „Halkę" są koloru b ia ltgo  —  
należy w dzień przedstaw ienia  
w ym ienić je w  kasie Opery na 
bezpłatne b ilety  do lóż lub p ierw ­
szych rzędów krzeseł, w edług w y­
znaczenia kasy. Na przedstaw ie­
niu niedzielnem  będą obecni de­
legaci redakcji i do nich należy  
się  zw racać w  razie jakichkolw iek  
w ątpliw ości czy p;ejasności.

Pozostałych 400 laureatów  kon­
kursu prosim y o cierpliw ość —  w  
numerze niedzielnym  każdy znaj­
dzie dokładny w ynik konkursu, a 
na kiika dni przed p oszczególne­
mu p rzed staw ien .an i zaw sze u- 
przedzimy o w ysianiu  zaproszeń i 
o ich kolorze.

W AŻNE DLA WSZYSTKICH
W śród odpowiedzi konKurso^ 

wych znalazło się kilka niedopa­
trzeń.

N iektórzy z odpow iadających  
nie dołączyli kuponów, lub od­
w rotnie —  przysłali sam e kupo­
ny, albo też nie podali odrazu, 
w zględnie podali adres n ieczytel­
ny. Poniżej ogłaszam y wykaz

3$ i p6f miliona
w y n o s i  B u ^ n © . ^ ©  F o l s s k f

W  reku 1E34 przybyło 403 tysięcy
Główny Urząd Statystyczny ogło­

sił dane, dotyczące przj -ostu ludno­
ści w Polsce w 1934 r. Przyrost ten 
wyniósł 394 tysiące osób, w tom 402 
tys. przyrostu naturalnego (nadwyż­
ka urodzeń nad zgonami; i 8 tysię­
cy straty wskutek wędrówek (nad­
wyżki wyc-hodztwa nad powrotem 
wychodźców).

Ludność Polski, która w dn. 1-ym 
stycznia 1934 f. wynosiła według 
szacunku G. U. S. 33.024 tys. usób, 
wzrosła na dzień 1 stycznia b. r. do 
23.418 tys. osób. Z tego przypada 
na

tys. (przyrost w roku 1934 — 176 
tysięcy), wschodnio 3.847 tys. (przy­
rost 72 tys.), zachodnio 4.700 tys. 
(przyio.-t 55 tys.) i południowe 8.873 
tys. (przyrost 101 tys.).

Przeciętna liczcba ludności w cią­
gu roku 1934 (iv stosunku do Której 
Gł. Urząd Statyst,. oblicza liczby 
małżeństw, urodzeń, zgonów i przy­
rostu naturalnego na 1000 mieszkań­
ców — odpowiadające stanov i w po­
łowie roku) wynosiła 33.221 tys, o- 
sób (w woj. centralnych 13.910 tys., 
wschodnich 5.811 tys., zachodnich

województwa centralne 13.999 4.672 tys., południowych S.828 tys.).

M y i o  d e k r e t u w  o d d ł u ż e n i o w y c h

Rolnicy n o  m a p  płacić rat
Przyczyną — n a d m i e r n y  s p a d e k  cen
Jak wiadomo, dekrety oddłużę-1 około 14 zł. za kw intal. W porów  

niow e dla ro ln ictw a rozłożyły z nania  z cenam i, p łaconem i na je-
m ocy sam ego praw a na 28 rat 
półrocznych n-ektóre kategorje 
długów  rolniczych. P ierw sza ra­
ta przypadła do zapłaty w  dniu  
1 kw ietnia rb.

Jednak centralne organizacje  
rolnicze otrzym ały z kraju donie­
sien ia , iż bardzo w ielu  rolników  
nie zapłaciło  raty kw ietniow ej. 
Dukładne dane cyfrow e w  tej 
m ierze nie są m ożliwe do o s ią ­
gnięcia , ale z otrzym anych rapor 
tów  w ynika, iż w iększość r o ln i­
ków nie pokryła zouowiązan, 
pi zypadających do zap iały  w 
dniu 1 kwietnia.

Główny powód niedotrzy mania 
term inu upatryw any jest w w ie l­
kiej zniżce cen zboża, jaka n astą­
p iła  po w strzym aniu zakupów  
in terw encyjnych  przez państw o­
we zakłady zbożowe. P rzeciętna  
cena żyta w kraju w ynosi obec­
nie około 10 zł. a cena pszenicy

BEZPŁATNY WSTĘP  

NA TARGI POZNAŃSKIE
Karta uczestn ictw a jaką m oż­

na będzie zakupić w biurach Or­
bisu, kioskach Ruchu i urzędach  
pocztow ych w* m iastach  pow iato­
w ych po cenie 2.—  z ł , upoważni 
do u lgow ego przejazdu na kołe- 
jach  państw ow ych do Poznania i 
spowrotem  w dniach od 26 kw iet­
nia do C m aja w łącznie. żniżKa 
w ynosi do 80 km. 50 proc. tam i 
spowrotem  ud obecnej taryfy, po­
wyżej 80 km 33 i jedna trzecia  
proc. tam  i spowrotem  od obec­
nej taryfy.

Pozatem  Karta uczestn ictw a u- 
powaznia do tzeregu zniżek w  Po­
znaniu. M. in. zniżki te obejmują  
bezpłatny w stęp  na T argi, 20 
proc. znizkę w  hotelach, 10 proc. 
zniżkę w  restauracjach , 30 proc, 
na w idow iska sportowa, 23 proc- 
na operę i teatry , 40 nroc. w  tram  
w ajach i w iele  innych.

tych niedokładności S we w ła s­
nym in teresie  odpowiadających, 
prosim y o nadesłanie uzupełnień  
przed ćrodą przyszłego tygodnia,
w p. zcciwnym  raziu nie będą o. Wczoraj upłyną! termin zgłoszeń 
mogii ubiegać się o nagrc„ę. ^  p oj^ ggo  komitetu olimpijskiego

1. p. M D ziew . Żoliborz. To- drużyn olimpijskich w 9 dziedzinach 
w iańskiego 5 m. 7 —  brak kopo- sportu, które mają być reprezento- 
iiów . 2.2. Groch. Sienna 61 m. 67 wane na zimowych i letnich igrzy- 
— brak Kuponów. 3. A. A ss. skach olimpijskich w 1936 r. W ter- 
Chm ielna 11 m. 26 —  sam e kupo- minie przepisanym rad^słało zgło- 
ny, brak odjiowiedzi. 4. Janusz szenia zaledwie tylko kilka związ- 
K rassow ski —  prosim y o Dodanie ków. Listę członków d-użyn olimpij- 
adresu. 5. Sabina Kam ińska —  skich w Ipkkiej atletyce i narciar- 
prosim y o podanie adresu. 6 P. E. stwie podaliśmy już przed kilkoma 
sp la w a  - Neym an (? )  —  nieczy- dniami. Dziś uzupełnimy list? n 
telne nazwisko i adres. dwóch innych działach sportu.

C z y  z ? w ! e s z o n e m u  t o w a r z y s t w u
M & Z 2  l e s i e  z e  c o  p .r o z ! ć ?

N a  m a r g i n e s i e  o t w a r c i a  s e z o n u  K o l a r s k i e g o
go członkowie i tak nio mogą brać 
udziału" w wyiioigaćb otwtućia sezonu 
WOSK1? •*' *•"

Ale jeszcze dziwniejszo, niż samo 
zaproszenie, jest groźba konsekwen­
cjami. WTC jest przecież zawieszo­
ne, cóż więc gorszego może je spo­
tkać jeszcze. A wogólt skąd ta groź­
ba, skąd to uprzedzanie fnktów? 
Czyżby w WOZK wiedziano, że WTC 
nie ma zamiaru wybrać sie na Bie 
lany, bowiem w ealej pełni ma za­
miar zrealizować swoją wewnętrzną 
uroczystość otwarcia sezonu w W i­
lanowie, a Oczywiście uch;, li s ę  cd 
wzięcia udziału w innych urcezysto- 

jako towarzystwo z.awie-

Strzelecka i szerm iercza
ótuŁynt o l i m p i j s k a

śeiach,
szonc.

na indywidualne mistrzostwa Pol?1'1 
w ouksie, które rozpoczynają się 
dziś w Poznaniu, zaszły nowe zmia­
ny, W wadze muszel wyst-ipę osta­
tecznie Wieczorek, w koguciej, za­
miast RWhokia i Teddkego, walczyć 
będzie Małecki.

W piórkowej stolice reprezentować

sien i 1934, oznacza to w ielki spa­
dek cen.

N iedotrzym anie term inu płat 
ności raty  kw ietniow ej przei, w ie 
lu rolników znajduje pozatem  
w yjaśn ien ie  w  dekrecie oddłużę 
niowym , który dopiero po nieza­
p łaceniu  2 rat kolejnych pozba­
w ia dłużników dobrodziejstwa  
prawa regulacji zobowiązań przez 
14 la t i czyni całą  sum ę płatr.ą.

R oln icy tedy korzystają z tego  
przyw ileju , spodziew ając się, iż 
po żn iw ach noprawi s ię  sytuacja  
na rynkach zbożowych, a podnie­
sien ie  cen um ożliw i im zapłace­
nie w dniu 1 października obu 
rat, w iosennej i jesien n ej.

W skutek niezapłacenia raty  
kw ietniow ej przez w iększość rol­
ników znaleźli s ię  w  ciężkiem  po­
łożeniu w ierzycie le  prywatni 
głów nie zaś sfery  handlowe po 
m iastach i m iasteczkach .

Od szeregu tygodni trwa już za­
wieszenie Warszawskiego Towarzy-. 
siwa Cy klistów, które doczekało się 
tej surowej kary w 49 roku swego 
istnienia za nieopłacenie pewnej su­
my pieniężnej Pol. Zw. Towarzystw 
Kolarskich.

Otóż IVTC już od dość dawna 
zgłosiło do PZTK, jako pierwsze z 
towarzystw, Kalendarzyk imprez. V 
kalendarzy ku tym data otwarcia se­
zonu wyznaczona była na 7 kwiet­
nia. Na Dynasach szykowano się. do 
uroczystości otwarcia sezonu w W i­
lanowie, gdy tymczasem na kilka 
dni przed wyznaczoną datą otwaicia 
IVTC otrzymało list od Warszaw­
skiego Okręgowego Związku Kolar­
skiego. W liście tym WOZK zapra­
sza WTC na uroczystość otwarcia 
sezonu kolarskiego w ty m samym 
dniu, t. j. w niedzielę, na Bielanach.
WOZK dodajo przy tern, że o ile 
WTC nie weźmie udziału w toj uro­
czystości, poniesie konsekwencje.

List WOZK do WYG jest, chyba 
iakiemś nieporozumieniem. Przecież 
chyrba w WOZK wiedzą dobrze o 
tem, żo WTC jest zawieszone i jako 
takie nie lita prawa brać udziału w 
imprezach ogolnyeh poza wewrnętrz- 
nwm. Słowem, WTC jest wyłączone 
z działaliiośei kolarskiej. Poeóż więc 
zapraszać WTC na Bielany, sko'o jc-

Lekkosttefr1 polskie
w ? 5 c z v ć  b ę d ą

z  n i e n r s c k i c n l
Międzynaństwowy mecz kobiecy 

Polska— Niemcy w lekkiej atletyce 
odbędzie się 25 sierpnia. Miejscem 
spotkania bidzie Drezno, a nie 
Frankfurt n/Menrm, jak to było 
pierwotnie projektowane.

T e n E s
d l a  n t e s t o w a r z y s z o n y c b  

c h ł o p c ó w
Na w’zór Warszawy, gdzie war­

szawski Lawn Tenis-Kluo organizuje 
coroku t. ztv. pierwsze kroki teniso­
we dla juniorów’, odbędzie się w Ło­
dzi, w porozumieniu i pod protekto­
ratem Po! Związku Tenisowego, 
pierwszy krok tenisowy’ dlu chłop­
ców’ niestowmrzyszonych, do lat 16.

Z n i i w

Pływacki r e M d  świata
Jack Medica znaKomity pływak a- 

merykański, który kóka drn temu u-
stanowił nowe rekordy świata, osta t-,  --------  . . .  ■. .
nio znów wykreślił z tabeli rekor- j ozu wyznaczono na 20 maja w Vvar
dów jeden rekord światowy, mianu- szaw:e. _ . . . .
wicie na 440 jardów st. uow. osiągnął ■ Hazenistki jugoslow .nuSKie roze

Polski Zw. Szermierczy wyznaczył 
do drużyny olimpijsk;ej następują* 
eych kandydatów: kpt. Segda, Fri# 
drich, kpt. Suski, kpt. Dobrowolski, 
por. Zabielski (Warszawo), kpt 
Nycz (Poznań), Sobik, Raszek, Za­
czyk ;Katowice), Franz (Lwów).

Zw. Strzelecki wyznaczył następu­
jących kandydatów: Golański, kpt.
Różański, por Matuszak, Ruiecki, 
Sawicki, Wąsowicz.

W innych działach sportu termin 
zgłoszeń został przełożony. Polsk1’ 
Z'.v. Bokserski wyznaczy członków 
drużyny olimpijskiej dopiero po mi­
strzostwach Polski, które rozpoczy­
nają się dziś w Poznaniu i trwać bę­
dą do niedz!eli włącznię. Pol. Zw. 
Hokej*a na lodzie przysłał wpraw­
dzie listę do poTskiego komitet* e- 
limpijskiego, ale przekraczającą 
znacznie ilościowo wyznaczoną praez 
poi koimiet olimpijski, wobec czego 
otrzymał polecenie zmniejszenia ilo­
ści kandydatów. Również Polski Zw. 
Jeździecki i Pol. Zw. Towarzystw 
Wioślarskich oraz Pol. Zw. Piłki 
Nożnej nie mogły wyznaczyć kandy 
datów w przepisanym terminie, wo­
bec czego udzielono im kilkudniowej 
zwłoki.

Kto dostanśe W.K.N.S.?
Jutro, o godz. 10, w sali Państw. 

Urzędu Wychowani* Fizycznego Od­
będzie się posiedzenie komisji nadaw 

, czsj Wielkiej Honorowej Nagrody 
i Sportowej za rok 1934.

Osłabiony Warszawy
na m i s t r z o s t w a  P o l s k i  w  b o k s ie

W układzie reprezentacji stolicy pohis, w lekkiej Bąkowski, w
półśredniej, ^powodu chorooy Doro- 
bv II, wa’czyć będzie Janezak w na­
stępnych zaś Karpiński, Doroba I i 
Mizerski. Pozatem stolica reprezen­
towana będzie przez trzech mistrzów 
Polski: Czortka, Forlańskiego i Se- 
weryniaka.

Obozy dla miłośników żeglarstwa
W nadchodzącym sezonie odbędą 

się na terenie Polski tn. in. następu­
jące obozy żeglarskie.

Obóz żeglarstwa jachtowego w 
Ośrodku Morskim PUFW w Gdyni, 
w czasie od 15 czerwca do 12 lipca, 
dla 20 członków klubów żeglarskich, 
mających stopień sternika jachtowej 
żeglugi śródlądowej. Drugi obóz od­
będzie się tamże w okresie od 16 lip­

ca do 12 sierpma, dla 20 harcerzy w 
stopniu 6terników jachtowej żeglugi 
morskiej i 25 harcerzy w stopniu ster 
ników jachtowej żeglugi śródlądowej.

Pozatem odbędzie się obóz żeglar­
stwa śródlądowego w Jeziorach, w 
okresie od 22 czrwca do 19 lipca i 
21 Hpca do 17 siernnia — po 28 
członków klubu żeglarskich i haicerzy 
w stopniu żeglarzy śródlądowych.

P ó lo n H
p r z P d  m o c z e m  z  G a r b a r n i ą

Z pomiędzy 5 meczów pr -.arskich 
o mistrzostwo Ligi, jakie odbędą się 
pojutrze, Warszawę interesuj mecz 
Polonja—Garbarnia, który odbędzie

Na mecz przeciwko drużynie kra­
kowskiej Polonja w> stawia następu­
jący skiad: Aiaszewski ][ iKorrne-
jewski' T’ułan w ,  Bańkowski, Odro-j oiunja.—uarudiinu, klujmy jcwoiwf,  -------. *

się na stadjonic Wojska Polskiego o wąż, Szczepaniak, * eif i, i - ™ dlz> 
godz. 16. Sowiński, Lanko, łierisch i Kruk.

Jupslôisóskie hazenistkl
p r z y i e t s i ż e i ą  tło P i l s k i

Naszą rep.-ezentację liazenie cze 
ka rewanżowy międzypaństwowy 
mecz z Jugosławją. Termin tego me- 

T<inn nn tłft in.-ii.o w War­

tę spotkań w Polsce. Z okazji 10- 
lec;a hazeny w stolicj odbyć się ma 
spotkanie Warszawa—Zagrzeb. Jest 
projekt, aby mecz ten odbył się, ze 
wzgiędów propagandowych, w Bia­
łymstoku. Pozatem J ugosłowianki

czas 4:42,5. grają poza tj ni meczem .jeszcze pa- mają grać jeszcze w Łodzi.
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Wilk? i ineskefiaonaścig
Pan H ilary  n igdy nie był w  

stan ie, uzm ysłow ić sobie pojęcia  
nieskończoności. D opom ógł mu 
zw ykły przypadek. P ew nego w ie­
czora, kupił sobie na kolację  
szczupaka, dużą śn iętą  sztukę, 
m etrowej niem al d ługości. Lubił 
sam sobie usm ażyć rybę, toteż 
niezw łocznie zabrał s ię  do jej 
ćw iartow ania. Jak ież było jego  
zdum ienie, gdy rozpłatawszy  
szczupaka, znalazł w  jego w n ę­
trzu drugą n ieco m niejszą  rybę 
tego sam ego gatunku. N ie w ie­
dząc co o tem  sądzić, poradził 
s ię  gospodyni, która uspokoiła go 
zapew niając, że w zajem ne poże; 
ran ie s ię  tych  drapieżnych ryb 
je st  rzeczą zw ykłą i że raczej ro- 
w inien  s ię  cieszyć, uzyskaw szy  
za jed ną cenę dwie sztuki. Po­
niew aż m niejsza  ryba w ydała  
mu się  m niej św ieża, przeto po­
stanow ił zjeść  ją  n ie zw lekając. 
Rozkroił ją  i... osłu p ia ł. W ka­
dłubie drugiego szczupaka, leża­
ła  n ieźle jeszcze zakonserw ow a­
na trzecia  rybka, m niejszego n ie­
co kalibru.

B ył to m ały szczupaczek. Bez 
ch w ili nam ysłu  pan H ilary  roz­
ciął go na dwoje i zbaraniał do 
reszty , gdy w  jego w nętrzu  uka­
zała s ię  jeszcze m niejsza  rybka. 
Zbytecznem  byłoby nadm ieniać, 
że i tę  pan H ilary rozkroił na­
tychm iast, aby wydobyć z n iej 
m alutkiego szczupaczka. Tym ra­
zem n ie bez trudu w yłu skał zeń 
następnego. P atroszy ł rybki da­

rtej, układając je  w ed ług w ielko­
ści. D ługie szeregi szczupaków  
pokryły całą p łaszczyznę kuchen  
nego sto łu . M yśląc, że doszuka 
s ię  w reszcie osta tn iej rybki, pan  
H ilary  n ie ustaw ał w  pracy, któ­
ra staw ała  się  coraz bardziej 
żm udną.

Rybki były już tak m ałe, że na­
leżało  s ię  uciec do pom ocy m i­
kroskopu i precyzyjnych przy­
rządów, których pan H ilary n ie­
stety  n ie posiadał Zresztą może 
I lep iej, m iał już bowiem  pełne 
prześw iadczen ie, że praca ta  prze 
ciągnęłaby s ię  w  nieskończoność.

ści. Jedynie na grzbiecie każdej 
połkniętej znaczyły s ię  ślady zę­
bów połykającej.

T knięty dziwnem  przeczuciem , 
pan H ilary  s ięgn ą ł po p ierw szą  
kupioną w  sk lepie rybę i ze zdu­
m ieniem  zauw ażył, że grzbiet jej 
rów nież n osił ślady zębów. Za­
telefon ow ał do Rybkolu.

—  Czy m ogą m nie panow ie po­
inform ow ać — zapytał —  dlacze­
go szczupak, którego u panów  
kupiłem  ma poszarpany grzbiet?

Przepraszając, że zapom nieli 
mu o tem  pow iedzieć, ośw iad­
czyli, że szczupak ten  został w y­
dobyty* z wnętrza w iększego  
szczupaka.

—  M oże tedy panow ie zechcą  
spraw dzić, czy i ten  w iększy  
szczupak ma rów nież ślady zę­
bów na grzbiecie?

Po ch w ili usłyszał odpowiedź:
—  Owszem, ma.
Pan Hi lar; odłożył słuchaw kę  

i pogrążył s ;ę w  rozm yślaniu  o 
nieskończoności,

Jur.

P R ZE G LĄ D  Z A W O D N IK Ó W  TO RU

Ja k  przezim ow ały
K on ie  sflajni .L u b ic z "

Stajn ia  „Lubicz" przezim owa­
ła w  W arszaw ie bardzo dobrze. 
Posiada ona 22 konie, w  tem  16 
starszych  i 6 dwulatków

Ze starszych  6-letni „Im pera­
tor" w skutek w ylew u krwi w  Kola­
nie, zatrzym any w  robocie, bie­
gać na w iosnę prawdopodobnie 
nie bedzie. D alsza jego karjera 
w yścigow a w ydaje się  być w ątp li­
wa. D alej „Jawor III", zw ycięzca  
nowoutw orzonej w  roku zeszłym  
nagrody im. K aw alerji Polskiej, 
w inien  i w tym roku być użytecz­
ny. Lepiej powinna biegać „Ma­
skota", która —  jak to często się  
zdarza —  zapadała w  roku ze­
szłym  na chorobę w łaściw ą  jej 
płci, przez co nie m ogła wykazać 
sw ej w łaśc iw ej form y. „Ingusz"  
dobry, grupowy, bez w iększych  
asp iracyj. Co do „Loridana" po­
dejrzew any o k lasę, której nie 
wykazał, n ajlepszy jego w yczyn  
to trzeci w Derby, później w  w y­
ścigach  form y tej n ie potw ierdził, 
zawodzac pekiadane w  nim  na­
dzieje stajn i. „Teror" doskonałe 
b iegający jesien ią , w roku ze 
szłym  na 11 w yścigów  był 7 razy  
pierwszym . Lepszy je s t  na krótsze 
d ystan se

S p i s  k o n i
s t a j n i  „ L u b i c z "

Zm ęczony przyglądał się  uło­
żonym  na sto le  rybkom. W szyst­
kie b yły  połykane praw ie w  oafo*

6 1. og. gn Im perator (Para- 
chute F rosted  Ice) w ygr. 57.400 
zł.

5 1. og. kaszt. Jaw or III (Para- 
chute F rosted  Ice), w ygr 25.200 
zł.

4 1. kl. gn. M askota (V ilars - 
S im p lic ite), w ygr. 7.600 zł.

4 1. og. kaszt. (K in g‘s Idler - 
B ajaderka), wygr. 10.200 zł.

4 1. og. k aszt Loridan (Bilvesz- 
A psara), w ygr. 23.500 zł

3 1. og. c. gn Roret (Para- 
chute - F aszod a), w ygr 1.800 zł.

3 1. og. k aszt Irak (T heokrit - 
Ir is) , w ig r . 3.780 zł.

3 1. kl. gn. Tajada (Ilarlek in  
albo Palii - T hu‘s gern) wygr. 
2.880 zl.

3 1. og. gn iady Tam ano. (Fa-

Naturalnym. łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła”, stosowane przy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą­
troby, wzdęsiu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zapar'ia.

lii - T ran te), w ygr. 5.650 zł.
3 1. og. gn. Trabuco (Palii - 

T raum hse) nic nie w ygrał.
3 1. kl gn. N ereida (M ah Jong

—  H ora) w ygr. 20040 zł.
3 1. kl. siw a G ironna II (Illu - 

m inator - Gam bja) w ygr. 5.0O0 zł.
3 1. og. gn. Łokietek (B iiyesz - 

C zarnobrewa), w ygr. 7.920 zł.
3 1. kl. kaszt H oney Moon

(L ‘A retin  - B aseu le) w ygr. 2.160 
zl.

3 1. kl. kaszt. Łoza (B iivesz —  
A psara) w ygr. 13.500 zł.

2 1. kl. gn. Odyseja * (Para- 
chute - C irce).

2 1. kl. gn. Odwaga (V ilars - 
W eltesch e). .

2 1. kl. gn. Okinawa (Mah
Jong - M ala ita).

2 1. kl. kaszt. Optima (Mah
Jong - Hohe Sonne).

2 1. og. 'sk. gn. Iris (Torelore
— N uit de M ai).

2 !. og. sk. gn. Cygnus (M aiu- 
herg —  C ylla).

Z 3-ietnich n ajlep iej zapowiada 
się  „Łoza", która przez zim ę nie­
w ie le  zyskała, lecz bądźcobądź 
jako 2-latek w ykazała rrzeblysk  
klasy, tak, że w w yścigach  za 
rezerw ow anych dla k laczy pow in­
na odegrać w ybitną rolę. N astęp­
nie „£/okietek‘ w yrósł i zgrubiał 
i jeżeli jego trudny charakter nie 
stan ie na przeszkodzie, to w ró­
żyć mu m ożna duże sukcesy. „Ga- 
ronna II" nieco za in tensyw nie w 
roku zeszłym  eksploatowana, zdo 
łała w ygrać zaledwie trzy razy, 
zdobywając 5900 zł. Tem samem  
w ysunęła  s ię  do czołow ej grupy, 
gdzie zw ycięstw o n,-e przyjdzie  
jej łatw o. Przypom inam y, że 
matka „Garonny II", „Gambia", 
niczem  na torze się  nie odznaczy­
ła. „Roret" w  r. ubiegłym  raz de-

bjutow ał, wygryy ająć w yścig ,
przypuszczalnie w  w ieku 2-letnim  
m usiał z jakichś nam bliżej n ie­
znanych w zględów  być mało  
eksploatowanym . „Irak" bez pre­
ten sji do klasy, dobry, grupowy. 
„Taman" jako 2-latek na 6 star­
tów  dwa razy w ygrał, trzy razy  
był z m iejscem . Sądząc po pocho­
dzeniu, raczej szybki n iż w ytrzy­
m ały. „H oney Moor." w  siedm iu  
gonitwach nie zajęła n igdy pierw­
szego m iejsca, jednakże sześć ra­
zy była na p łatnych  m iejscach . 
„Nereida" mało w  roku zeszłym  
eksploatowana, może w  tym roku 
wykaż* lepszą form ę. To samo po­
w iedzieć m ożemy i o „Tajadzie". 
„Trabuco" b iegał w zeszłym  roicu 
bez powodzenia, obecnie jest tak­
że ostatnim  num erem  stajn i.

Arcłi.w a Króla Salomona
o d k o p a ła  e k s p e d y c ja  a n g ie ls k a

A ngielska ekspedycja archeo­
logiczna pod kierow nictw em  wy-

K r t i n  elektryczny
Żołnierz an gielsk i, nazw iskiem  

B angall, b. elektrotechnik, w yna­
lazł elektryczny karabin m aszy­
nowy, który może dać na m inutę 
1590 strzałów .

b itnego archeologa J, L Starkey, 
odkopała porcelanow e archiwa, 
pochodzące z okresu m niej w ię­
cej 990 la t przed narodzeniem  
C hrystusa. Odkrycia dokonano w  
m iejscow ości Tel A dduveii ,—po­
m iędzy m iastam i Gaza 1 Beershe- 
ba. Nu tabliczkach porcelano­
wych znajdują się  zapiski w  al­
fabecie starohebrajskim , w ym ie­
n iające nazw iska w ybitnych Iz­
raelitów  z królestw a Judy.

Z szeS uu  2 latków  n a jltp szą  w t  
daje się  być ..Odwaga", nieduża  
lecz zgrabna i dobrze poruszająca  
się . D alej „Irys", brat „Harm atta- 
na“, na lepszych nogach, jak brat, 
jego starszy, robi w rażenie sym ­
patyczne. „Cygnus" jeden  z nie­
licznego przychówku m łodego re­
produktora „M ajnberga", je s t  
dla stajn i w ielkim  znakiem  zapy­
tania. Dobrze zapowiada się  
„Odyssea", córka „Circe", w yroś­
n ięta, głęboka jak i „Okinawa". 
M iłe w rażenie robi nieduża lecz 
zgrabna ,Optima*.

Stajnia Lubicz w  roku zeszłymi 
op uściła  tor z najw iększą ilością  
w ygranych. W tym roku n iew iado­
mo czy jej s ię  uda zachow ać  
pierw sze m iejsce, n ie w idzim y  
bowiem  w  tej staw ce koni szer­
m ierza klasow ego, któryby m ógł 
bronić laurów  z u biegłych  lat. 
N iem a już Klasowego „Kratera", 
który utrzym y? ał p restiż  sta jn ., 
zajął on bokse reproduktora w 
stadnin ie państw ow ej w  Kozieiu  
cach. W ielki plus sta jn i to fa ­
chowa opieka trenera C hatisow a, 
który ju ż w ykazał sw oje zdolno­
ści, jak rów nież k lasyczna jazda  
i rutyna żok. Keogha, który mo­
że służyć za przykład dla naszej 
młodej generacji jeździeckiej. 
Główne w alory tego żokieja, są :  
spokój, wj czucie tem pa i n ieprze­
ciętny  dar fin iszow an ia , a co n aj­
w ażn iejsza —  bez beta.

Z b r t > ) c  n i a  n i e m l e c E t i e

Y - i ł f '

Widok z F ried rich sh afen  na jeziorze Bodeńskiem  Nad halą, w  której p ośpiesznie w ykańczany  
jest olbrzym i steruw iec „LZ 129". unusi s ię  okręt pow ietrzny „H rabia  Zeppelin".
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Zem sta Hindusa
F o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

Już no przeczytaniu  pierw szych słów , Roberta śc ięło  z "óg tak, 
£e osu nął się  na łóżko. P rzesied zia ł tam  chyba z pół godzm y, n ie  
m ugąc otrząsnąć się  z dziwnego odrętw ienia  nerwów, uczuć i m j-  
śli, którego gruby pancerz przebijały tylko trzy słow a zrozum iałe, 
bolesne, przeklęte: „Ojciec miał słuszność"... N ie m iał słu szności, 
jak okazało się  no latach , lecz narazie n iejasn y  lis t  Prakasza w y­
glądał na najbardziej w iarygodne i przekonyw ujące porwiird so­
n ie  w ywodów pułkownika W ilkinsa... Jakże on to powiedział ? Ach, 
tak: „K iedy w yszed łeś z lekarzem, ona i Prakasz Hangwani*-...
I jeszcze: „Była u niego w  łóżku, to fakt"... T utaj!

Robert zerw ał się gw ałtow nie, jakby potężna sprężyna podrzu­
ciła  go w  górę. Uraza do Zosi i Prakasza za krzywdę, jaką mu 
rzekomo w yrządzili, rozprzestrzeniła  się  na m artwe przedm ioty, 
które były świadkam i tego, eo działo s ię  tu w czoraj. U ciekł do h a l­
lu, a drzwi m ałego pokoju zatrzasnął w podobnym nastroju, w  ja ­
kim po pogrzebie kogoś z najb liższych  zamyka się  żelazne drzw icz­
ki rodzinnego grobowca. W ięc to m iał być grób jego szczęścia?  
Tak mu się  w ydaw ało w tej chw ili. B i ł  naw et przekonany, iż k a ż ­
de m im owolne spojrzenie w stronę drzwi tego pokołu wywoła  
okrutną, w izję dwojga, złączonych w  nam iętnym  uścisku. N ie! To 
byłoby n ie do zn ie s ie n ia !

—  Moja noga m e przestąpi progu tego domu, —  zaprzysiągł 
sobie, ODUSzezając w illę w kilka m inut późniejb

Przez dwie godziny błąka! się  po m ieście, aż wkońeu zm ęcze­
n ie zapędziło go do Fortu W illiam a; z ich czwórki tylko porucz­
nik B atten  m ieszkał w koszarach i u n iego Robert postanow ił dziś

przenocować. N ie obyło się  naturaln ie bez przyjaznych okrzyków, 
niew ym ownie przykrych dla m łodego W ilkinsa, w  rodzaju:)„Skąd  
wraca tak późno szczęśliw y  narzeczony? A le w ygląd asz na sfa ty ­
gow anego, jakbyś..." i t. d.

N ocy tej Robert praw ie oka nie zm rużył, a jego rozm yślania  
m ożnaby najzw ięźlej streśc ił n astępująco: Zosia stanow czo nie 
je s t  w yuzdaną pannicą, która niew ybrednie szuka m iłosnych  przy­
gód z każdym, lecz prawdopodobnie należy do typu kobiet „ideal­
nie" biernych w obec um isgów  w szelk ich  spotykanych m ężczyzn. 
(— Ona ma tak aobre serce, że nikom u niczego nie potrafiłaby  
edm ówić,— nazyw a się  to p opu larn ie). Prakasz zaś je s t  człowiekiem  
uezciwym , sz lach etnjm . bez cien ia  instynktów  d onżuań sk ich ; gdy­
by w iedział, że Zosię kocha ktoś inny (a cóż dopiero najlepszy  
p rzy ja c ie l!) , napewno aniby na n ią  nie spojrzał pożąuliw ie. N ie­
stety . n ie w ied zia ł i tylko dlatego doszło pom iędzy nią a nim  do 
jakichśtam  p oufałości, co n ie powtórzy się. już nigdy. Trzeba w iec  
zdobyć się  na trochę w yrozum iałości, przebaczyć niew innym  w i­
nowajcom , na w szelki wypadek strzec „biedną Zosię" przed podob- 
nemi okazjam i do grzechu i w szystko znów będzie dobrze.

—  W ogóle nic jej m e powiem , że w iem  co działo się, gdj wy­
szedłem  odprowadzić lekarza, —  p ostanow ił w spaniałom yśln ie.

Zam erzał do Zosi zatelefonow ać jakn ajw cześniej, ale cóż, słu ż­
ba; dopiero po dw unastej w  południe zdołał zrobić wypad do kan­
tyny, skąd pryw atne rozmoivy telefon iczn e m ożna było prowadzić 
najsw obodniej.

—  Czy m ogę poprosić do aparatu panrę H alską?
—  Panna H alska w yjechała.
—  Co? A leż to n iem ożliw e! Tu mówi porucznik W ilkins.
—  Dzień dobry panu. Jakto, par nie w ie że panna H alska w y­

jechała? -------
Oooowszem, w spom inała, że w yjedzie, — ; w ykrztusił z tru ­

dem to kłam stw o, pragnąc ratow ać pozory; —  ale dokładnej daty  
me oznaczyła.

—  M nie także dopiero dziś rano powiedziała, że zaraz odjeżdża  
i prosi, bym jej przysłała rachunek do numeru.

—  Ach, prawda, rachunek. Ile  tam  jest do uregu low ania?
— N ic, panie W ilkins. panna Halska -zapłaciła mi w szystko.
—: Rozumiem. —  N ie rozum iał nic, a to rów nież było zagadką, 

skąa Zosia nagle w ytrzasnęła  k ilkadziesiąt rupij na uregulow anie  
rachunku w  tym  drugim  p en sjonacie, skero w czoraj była niem al 
bez grosza. —  Czy n ie w ie pani przypadkowo, kiedy panna Halska  
powróci z... w ycieczki?

—  Z w ycieczki?  A leż ona zabrała w szystk ie sw oje rzeczy i po­
żegnała  się  ze mną tak, jakgdyby nie zam ierzała pow rócić tu  
nigdy. ----------

j —  Tttak, wiem, —  wybąkal, aby coś rzec, choć czu>, że „syp ie  
się" coraz gorzej. —  Zapom niałem  tylko jak się  zw ie m iejscow ość, 
do której panna H alska m usia ła  w yjechać.

—  Nit mam pojęcia. Ta m łoda osoba nie była skoro do zw ie­
rzeń... wobec k o b i e t !  O djechała stąd po godzinie dziesiątej, 
i, o ile m nie wiadom o, na dworzec H ow rah; to w szystko, co m ogę 
panu powiedzieć, panie W ilkins.

To nie było w szystko, w łaśc icielk a  pensjonatu  najlepszy rodzy­
nek zachow ała r a  deser.

—  Ach, jeszcze- jeden szczególik, który, być może, za interesuje  
pana. panna H alska odjechała stąd w  tow arzystw ie pew nego \vy-

jb 'tn ie przystojnego m ężczyzny!— pow iedziała jednym  tchem . Łe­
by jej, broń Boże, nie przerwano i zaw iesiła  słuchaw ką.

Rozdział VII.

N O C  G R O Z Y

W tej sam ej ch w ili statek, na którego pokładzie Zosia m usia­
ła  opuścić K alkutię, już m ijał F ort W illiam a. W tej chw ili za le­
dwie dwustu m etrow a przestrzeń dzieliła  Roberta od ukochanej 
dziew czyny, lecz od tego m omentu od leg łość m iedzy nimi miała 
w ciąż w zrastać i było to niejako sym bolem , że ich drogi życia roz­
chodzą s ię  rów nież. N a długo, na bardzo, bardzo długo...

(D. c. n.)
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